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S e j m o w e .

Co to za szczęście, iż komisja dla statutów 
miejskich wniosła projekt statutu dla Krakowa ! 
Co to za szczęście, że projektu tego D ie  ode­
słano w sobotę napowrót do komisji dla dok ła ­
dniejszego rozpatrzenia! Gdyby się to było sta­
ło, sejm nie miałby nad czem obradować, bo 
dotąd z 17 komisyj ani jeden  gotowy projekt 
nie wyszedł i nie' został wydrukowany, rozdany 
posłom i postawiony na porządku dziennym !

A przecież we wszystkich komisjach p ra ­
cują okrutnie, wszystkie są okrutnie obarczone, 
tylko że jak o ś  rzeczy nie idą sporo !

P raw da  że sejm nasz ma wyjątkowe poło­
żenie. Połowa posłów je s t  niezdolna do wszel­
kiej praey ustawodawczej. Z drugiej zaś połowy 
ledwie trzecia cześć zdoła wziąć na siebie r e ­
ferat w komisji i w sejmie. Reszta, gdy milczy 
w komisjach i w sejmie, to przyspiesza tok ob­
rad sejmowych, gdy się odzywa, to przewleka 
obrady bez żadnego skntku.

W parlam entach , wiekową mających p ra ­
ktykę, z większości sejmu w ybiera ją  komisje, z 
większośei komisyj referentów i koreferentów. 
Więc potem wniosek referenta bez wielkich de­
bat przechodzi szybko przez komisję, a wniosek 
komisji w sejmie. Rzadko tam przy obradach 
w komisji z większości komisji wychodzą po­
prawki, z większości sejmu poprawki do komi­
syjnego wniosku w sejmie. Większość komisji 
broni tylko wniosku swego referenta, a w ięk­
szość sejmu wniosku swej komisji. To upraszcza 
nadzwyczajnie obrady, przyspiesza uchwały.

W naszym sejmie z a ś , to chaos prawdziwe. 
E x ofjicio zawsze .mniejszość wprowadzają do ko­
misji każdej, czem przew lekają  prace komisji. 
A i większość w komisjach rozbija się. Samo- 
pas każdy chodzi, i z większości każdy pragnie 
swe widzimisię, choćby w najdrobniejszych różni­
ło się rzeczach, przeprowadzić.

To samo powtarza się potem w sejmie. W 
kołach pozasejmowych nie porozumiewają się 
przed wniesieniem projektu do sejmu, ale za to 
pomysły do zmian, poprawki, wniosk i, rosną w 
każdej głowie przy rozprawach w sejm ie, jak  
grzyby po deszczu. Ogromne zadania sejmu o- 
becnego, uorganizowania całego k ra ju ,  uchwa­
lenia wielu najważniejszych u s taw , tracą  posło­
wie z oczu w komisjach i w sejmie, gdy każde 
widzimisię w podrzędnej rzeczy, każde życzenie 
nj>. .użycia w podrzędnej ustawie innego synoni­
mu f innego wyrażenia w parafow aniu , nie 
może się zamknąć w piersi posła, lecz musi j a ­
ko osobna p o p raw k a ,  uzasadniana po dwakroć 
naw et obszerną mową, wyjść na ja w  w sejmie !

Gdy przed kilku dniami atatuta dla miasta 
Graeu i Lineu wniosły komisje do sejmów, to 
uchwalenie statutów nie zajęło całego _ jednego 
posiedzenia. W ogólnej debacie nikt nie żabie 
rał głosu, a w specjalnej głogowano rozdziałami.

Tymczasem u nas generalna debata nad 
prowizorycznym tylko statutem dla Krakowa za­
ję ła  ca łe 'p o s ied zen ie ,  a w specjalnej wczoraj 
dopiero 2G paragrafów uchwalono! Gdy wszy­
stkich je s t  128 paragrafów, to jeżli wielomó­
wstwo i chęć drobnostkowego rozbioru i d ro­
bnostkowych poprawek potrwa dalej, sejm b ę ­
dzie je szcze  potrzebował czterech posiedzeń do 
rozpraw  nad prowizorycznym statutem d la  j e ­
dnego miasta ! Tymczasem wniesiono sześć in ­
nych projektów statutu dla innych sześciu miast, 
więc z k rakow skiego wnosząc, potrzebowałby 
nasz sejm -10 posiedzeń aby j e  załatwić! Piękna 
perspektywaj! Gdyby sejm tym torem szedł d a ­
lej, żaden inny statut miejski, ani też żadna 
inna ustawa nie przyjdzie w tej kadencji do sk u tk u !

T ak ie  to jest  nasze niedolcztwo parlam en­
tarne ! Gdybyśmy chcieli wejrzeć wewnątrz kół, 
kółek i kółeczek poselskich, obraz ten w ypad ł­
by jeszcze smutniejszy. Żadne koło, kółko, kó- 
.eczko nie wytknęło sobi< programu polityczne­
go. k óregoby się solidarnie trzymało. Na przy­
padek, na los szczęścia puszczono wszystko. 

W y b ó r  p .p .  komisji dla ustawy wodnej trzy razy 
się odbywał, i po raz trzeci nadaremnie. Żawsze 
głosy rozstrzelone, lub ja k  wczoraj, nie było 75 
głosujących, bo frakcja k lerykalna nie hołosuje, 
a z polskich posłów n ieby łok ilkunas tu  w sejmie!

T ak  samo przypadek rozstrzyga przy g ło ­
sowaniu nad jakim kolw iek projektem do ustawy. 
Jeszcze nigdy praw ie nie zdołano obliczyć przed 
glosowaniem, ile jak i  wniosek będzie miał g ło ­
sów za, ile przeciw, j a k  to w każdym innym 
sejmie naprzód zawsze wiedzieć można. Jestto 
najlepszy dowód rozbicia , samopas chodzenia , 
niedołęztwa parlamentarnego.

Gdzie kół poselskich kierownikami i w ę­
złem nie są programy polityczne, ideje, gdzie 
samopas idą  i rozumniejsi, tam dla ambitnych 
osobistości pole najlepsze, a osobliwie przy ta ­
kim składzie sejmu ja k  nasz. Więc tym torem 
puściły się pewne osobistości, chcące koniecznie 
przewodzić, gdy nie można z pomocą inteligen­
cji polskiej,’ to przynajmniej z pomocą nieinteli- 
gencji polskiej, a nawet z pomocą i antinaro- 
dowej. Wszak tak łatwo j ą  za sobą pociągnąć, 
czyniąc joj ustępstwa z narodowego programu! 
Kto chce koniecznie przewodzić, temu wszystko 
już jedno, ja cy  są jego poplecznicy, choćby to 
byli i Tatarzy , rozbijający naród! Wszak podo­
bna niepohamowana chęć przewodzenia wywo­
łała  i Targowicę, i wywoływać j ą  będzie 
zawsze.

Cierpkie to są  wyrazy, i długo wstrzymy­
waliśmy się z ich wypowiedzeniem, ale gdy się 
miarka przebiera, i już wierzchem się przelewa, 
milczeć dalej, byłoby niewypełnieniem obowią­
zku przyjętego.

Jeśli poza sejmem nie potworzą się koła 
poselskie, k tóreby podnosiły ducha skupieniem 
jednomyślnych sił i postawieniem jasnych p ro ­
gramów, i któreby tem samem ambitnym osobi­
stościom usunęły pole z pod stóp ; jeś l i  te koła 
nie wybiorą sobie przewodników same, za któ- 
remiby szły solidarnie w przeprowadzainiu przy­
ję tego  p ro g ra m u , i solidarnie przez wybranych 
mówiły i głosowały w komisjach i w sę jm ie : to 
i p race komisyjne i obrady sejmowe nie pójdą 
ani szybko, ani pomyślnie.

Zostawić rzeczy tak ja k  idą obecnie, było­
by utrzymywać nadal niedołęztwo parlamentarne, 
i oczekiwać cierpliwie skutków niepewnych od 
przypadku; byłoby to: nie organizować kraj, lecz 
jeszcze więcej dezorganizować, rozbijać.

32. posiedzenie sejmowe.
Posłów obecnych było zaledwo 110, i to 

chyba tylko na chwilę, gdyż przy głosowaniu 
nad uzupełniającym wyborem do komisji wodnej 
pokazało się ze skrutynium, że tylko 73 głoso­
wało (odjąwszy Rusinów), nie było więe nawet 
dostatecznej do kompletu cyfry, i wybór musiał 
być unieważniony, przyczem ks. marszałek upo­
mniał posłów, aby w czasie posiedzenia nie roz­
biegali się po przyległych salach.

W ogóle dzień wczorajszy — słotny i posę­
pny — zdawał się nie sprzyjać obradom. Wi­
doczną była pewna ospałość w fizjonomii sejmu, 
która głównie w ystępywała przy wyborach i 
przy wstępnych czynnościach posiedzenia.

Dopiero zagajona około 1. godziny z połu­
dnia speęjalna rozprawa nad statutem miasta 
Krakowa, rozruszała cokolwiek Izbę S p raw o ­
zdawca Z y b l i k i e w i e z  swoim żyw ym , gło- 
śuym i zajmującym sposobem referowania, g łó­
wnie się do tego przyczynił. Z góry oświad­
czył, że prócz zmian już proponowanych, jako 
niezbędnie potrzebnych dla pogodzenia statutu 
krakowskiego z ogólnemi ustawami państwa, 
komisja zniósłszy się z p. komisarzem rządo­
wym , i korzystając z jego  uwag — , będzie 
sama w ciągu rozpraw proponować pewne zmia­
ny i poprawki, a zarazem unikać wszelkiej dy­
skusji długiej — gdyż na wszystko co jasne  i 
dobre, zgadza się z góry, kapituluje i kompro- 
misuje, byle usunąć wszystko, coby mogło sta­
nąć na zawadzie sankcji cesarskiej dla statutu^ i 
opóźnić jego  nadanie dla Krakowa. Wszystkie 
też propozycje i zmiany, jak ie  sprawozdawca i- 
mieniem komisji stawiał, wszystkie wyjaśnienia, 
któremi przecinał skwapliwie wszelką niepo­
trzebną dyskusję — miały wybitną cechę j e d y ­
nie tej myśli, aby Kraków j a k  najprędzej otrzy­
mał statut.

Dyskusja też szła dość żwawo.
Tytuł statutu, §. 1. i 2. przyjęto bez dysku­

sji. Opiewają o n e :
Statut prowizoryczny miasta Krakowa. D zia ł 1. O gminie i  je j 
obrębie, o mieszkańcach i  stosunkach ich do gminy. T ytu ł I. O 

gminie, statucie gminnym i  jego zmianach.
§ . 1. S ta le  o s i e d lo n a  lu d n o ść  K r a k o w a  s t a n o w i  g m i ­

n ę  m ia s t a  K r a k o w a .
g. 2. G n i ina  m i a s t a  K r a k o w a  rządzi s ię  n in ie j sz y m  

s t a tu t e m  p rzez  r a d ę ,  z g r o n a  s w e g o  w y b r a n ą .

Do §. 3- wniósł K r z e c z u n o w i c z  po p ra ­
wkę, podług której pierwotny tekst projektu -. 
„Zmiany statutu tego jedyn ie  za uchwałą rady 
miejskiej, w drodze ustawodawstwa krajowego 
zatwierdzone nastąpić mogą" — zmieniła Izba 
bez rozpra w n a :

g . 3. Z m ia n y  s t a t u t u  t e g o  j e d y n i e  w  d r o d z e  u s t a ­
w o d a w s t w a  k r a j o w e g o  n a s t ą p i ć  m o g ą .

W §. 4. projektu wymienione były imiennie 
wszystkie nomenklatnry, należące do obrębu m, 
Krakowa. Ponieważ to mogłoby dać rządowi po­
wód do sprawdzania i spowodować zwłoko, 
przeto na wniosek Krzeczunowieza i w skutek

uwagi stylistycznej Dubsa §. 4. przyjęto krótko 
w takiej osnowie :

Tytuł 2. O obrębie gminy. 
g. 4. S t a t u t  n in ie j s z y  o b o w ią z u je  w  c a ły m  o b r ę b i e  

m ia s t a  K r a k o w a .

Traktujący o własności miasta K rakow a §. 
5. projektu, został wypuszczony na wniosek 
Krzeczunowieza, jako  nie należący do statutu , 
przyczem Zyblikiewiez wyjaśnił, że określenie 
własności gminy tylko zwyczajem przechodziło 
do statutu miejskiego od r. 1764, ale niezbę- 
dnem nie jest. K a p i s z e w s k i  zastrzegł so­
bie głos do tego §fu tylko na wypadek, gdyby 
Izba go uchwaliła. M a r s z a ł e k  zrobił mu na 
to uwagę, że po zapadłej uchwale nie otrzyma 
już głosu.

Następne §§. 6. i 7. przyjęto bez rozpraw.
T ytuł -3. O nazwie miasta i  udziale w  reprezentacji krajowej.

g .  8. N a z w ę  s to ł e c z n e g o  k r ó l e w s k i e g o  m ia s ta  K r a ­
k o w a ,  tu d z ie ż  d o t y c h c z a s o w e  b a r w y  i h e rb  m ia s ta  g m i ­
na  z a t r z y m u je .

g. 7. U d z ia ł  g m i n y  w  p o l i ty c z n e j  r e p re z e n ta c j i  k r a ­
j u  w a ru je  u s t a w a  k o n s t y t u c y j n a  i s t a tu t  k r a j o w y .

W §. 8. projektu, który rozróżniał członków 
u c z e s t n i k ó w  i obcych w gminie, zrobiono 
na propozycję komisji stosownie do ustawy o- 
gólnej zmianę, iż uczestnicy zaliczeni zostali do 
członków gminy pod je d n ą  nazwę. §. 8. op ie­
wa t e d y :

Tytuł 4. O mieszkańcach miasta. 
g. 8- M ie s z k a ń c y  m ia s ta  , K r a k o w a  d z ie lą  s i ę  n a  

c z ło n k ó w  g m i n y  i o b c y c h .
Stosownie do tej zasadniczej zmiany za­

miast §§. 9, 10 i 11 projektu, które wyłuszczały 
po kolei, co są  członkowie, co uczestnicy a co 
obcy w gminie — przyszedł następujący jeden 
paragraf  :

„ C z ło n k a m i  g m in y  s ą  : 1) o s o b y  m a ją c e  w g m in ie  
k r a k o w s k i e j  p r a w o  p r z y n a le ż n o ś c i  ( d o  g m i n y ) ,  2)  u- 
c z e s tn ic y ,  t j .  o s o b y  n ie  m a ją c e  w  g m in ie  k r a k o w s k i e j  
p r z y n a le ż n o ś c i ,  j e ż e l i  w  g r a n i c a c h  te j  g m in y  m a j ą t e k  
n i e r u c h o m y  p o s ia d a ją ,  lub  j e ż e l i  o d  p r z e d s i ę b i o r s t w a  
z a r o b k o w e g o ,  s a m o is tn i e  w y k o n y w a n e g o ,  a lb o  o d  d o ­
c h o d u  b e z p o ś r e d n i  p o d a t e k  g m in ie  k r a k o w s k i e j  o p ł a ­
c a j ą .  P o d  t e m i  w a r u n k a m i  n a le ż ą  d o  u c z e s t n i k ó w  g m i ­
n y  k r a k o w s k i e j  t a k i e  k o r p o r a c j e ,  s to w a rz y s z e n ia ,  s p ó ł ­
k i ,  z a k ł a d y  i f u u d ac je  ( n a  w n io s e k  K rz e c z u n o w ie z a ) .  
3 )  W s z y s t k i e  i n n e  o s o b y  s ą  o b c e m i  w g m in ie .*

Izba przyjęła  ten §f po krótkiej dyskusji, 
w której książę S a n g u s z k o  żądał zaniechania 
dalszej debaty  nad §§fami, a wzięcia pod obra­
dy tylko działu o wyborach, aby Kraków mógł 
sobie wybrać radę i sam ułożyć sobie statut. Ks. 
P a w l i k ó w  bardzo trafnie objaśnił k s ięc ia , że 
uw aga ta  była na czasie przy jeneralnej d eb a ­
cie, ale nie teraz, kiedy już  rozpoczęto uchwa­
lać §. po paragrafie. Izba nie wchodziła też w 
propozycję k s ięc ia ,  który opóźnienie wniosku 
swojego uniewinniał niebytnością na poprzednjem 
posiedzeniu.

Zamiast §§. 12, 13 i 15 (projektu) przyjęła 
Izba na propozycję komisji następujący jeden  §.: 

. S t o s u n k i  p r z y n a le ż n o ś c i  d o  g m i n y  o k r e ś l a  u s t a w a  
z d n ia  3. g r u d n i a  1883 r o k u  ( H e i m a t h s g e s e t z ,  l i t .  105 
D . U . P . ) “

Przyjęty bez rozpraw § 14. projektu o-
p ie w a  :

§. 14 Od p r z y j ę c i a  n a  w ł a s n ą  p r o ś b ę  d o  g m in y ,  
p o b ie r a n ą  b ę d z ie  n a  fu n d u sz  m ie j sk i  o p ł a t a  w  k w o c ie  
10, [5  lub  5 )  z łr . w .  a . ,  k t ó r ą  R a d a  m i e j s k a  s to s o w n ie  
do  z a m o ż n o ś c i  p r z y j ę t e g o  oz n a c z y .

Podobnież §. 16., który opiewa :
T ytuł 5. O prawach i obowiązkach mieszkańców gminy. 

g. 18. W s z y s c y  m ie s z k a ń c y  m ia s t a  m a ją  w ogóle  
p r a w o :
a )  do  b e z p ie c z e ń s tw a  o s o b y  i w ła s n o ś c i  w ob ręb ie  

g m i n y  z n a jd u ją c e j  s ię  :
b) d o  k o r z y s t a n i a  z p r z e d m i o t ó w  i z a k ł a d ó w  n a  p u ­

b l ic z n y  u ż y t e k  p rz e z n a c z o n y c h ,  s t o s o w n ie  do  u r z ą ­
dzeń  t y c h  zaJ t ładów .
W następnym §. 17 .,  na wniosek komisji 

stosownie do przyjętej zasady równouprawnienia 
„uczestników1' z członkami gminy, zrobiono po ­
prawkę tylko w ustępie c tak iż §. ten będzie 
opiewał

§. 17. C z ło n k o w ie  g m in y  m a j ą  p r a w o  ; 
a i  d o  s t a łe g o  p o b y t u  w o b rę b ie  g m i n y :
b) d o  z a w ia d y w a n ia  s p r a w a m i  g m i n y  w g r a n i c a c h  

ty m  s t a tu t e m  z a k r e ś lo n y c h  ;
c) p r z y n a le ż n i  d o  g m in y  m a j ą  n a d to  p r a w o  do 

w s p a rc i a  z fu n d u szó w  g m i n n y c h  w r a z ie  z u b o ż e n ia  i 
c h o ro b y ,  lub  n ie u d o ln o śc i  do  p r a c y ,  s t o s o w n i e  do w ł a ­
ś c iw y c h  u rząd zeń .

Łącznik ? pomiędzy wyrazami „zubożenia" 
„choroby" nie znajdował się w projekcie. U m i e ­
szczono go na Wniosek Skrzyńskiego.

Przez przyjęcie tego §. 17. w powyższej 
stylizacji, stał się zbędnym §. 18, będący tylko 
bliższem wyłuszczeniem. Wprawdzie pp. 2  a- 
k r z e w s k i  i Z b y s z e w s k i  opierali się 
wypuszczeniu, Zbyszewski ubolewał nawet nad 
przyjętą zasadą niwelowania obywateli k rak o ­
wskich, ale po dwukrotnem głosowaniu i kontra- 
próbie pokazała się równość głosów (47) za i 
przeciw opuszczeniu paragrafu. Podług regu la ­
minu tedy §. 18 upadł.

Uchwalony z popraw ką (przez dodanie 2go 
ustępu) K o c ź y ń s k i e g o  § .1 9 .  opiewa : 

g. 19. O b c y  m a j ą  p r a w o  p r z e b y w a n ia  w  g m in ie ,  d o ­
p ó k i  n ie  p r z e k r a c z a j ą  u s t a w ,  lub  n ie  s t a n ą  s ię  c ię ż a re m  
d o b r o c z y n n o ś c i  p u b l iczne j .

J e ż e l ib y  o b c y  j a k i e m  r o z p o rz ą d z e n ie m  g m in y  w  tej

m ie r z e ,  czu ł  s i ę  p o k r z y w d z o u y m ,  s łu ż y  m u  p r a w o  o d ­
w o ł a n i a  s i ę  d o  p o l i t y c z n e j  w ła d z y  k r a jo w e j .

Bez rozpraw zgodzono się na §§. 20 i 21, 
które brzmią:

g . 20. K a ż d y  w  g m in ie  s t o s o w a ć  s ię  w in ien  d o  r o z ­
p o r z ą d z e ń ,  w y d a n y c h  p r z e z  w ł a d z ę  g m in n ą  w  z a k r e s i e  
d z ia ł a n i a ,  j a k i  je j  z u s t a w  s łu ż y ,  o r a z  p r z y k ł a d a ć  s i ę  
d o  c i ę ż a r ó w  g m in y ,  s to s o w n ie  d o  p r z e p i s ó w  p o d  ty m  
w z g lę d e m  o b o w i ą z u j ą c y c h ; c z ło n k o w i e  g m i n y  m a j ą  
n a d to  s z c z e g ó ln y  o b o w i ą z e k  p e łu i e n i a  u r z ę d u  lub  c z y n ­
n o śc i ,  do  k t ó r y c h  w y b o r e m  g m i n y  lu b  j e j  za u fa n ie m  
p o w o ł a n y m i  b ę d ą .

g. 21.  N in ie j s z y  s t a t u t  n ie  n a r u s z a  an i  s t o s u n k ó w  
p r a w n y c h  o s ó b  p r y w a t n y c h  w  o g ó le ,  an i  te ż  w  s z c z e ­
g ó ln o śc i  p r a w  w ła s n o ś c i  i u ż y t k o w a n i a ,  b ą d ź  p o j e d y n ­
czym  o so b o m ,  b ą d ź  t e ż  c a ły m  k l a s o m  m ie s z k a ń c ó w ,  
s to w a rz y s z e n io m  lub  k o r p o r a c jo m  s łu ż ą c y c h .

Dłuższą rozprawę wywołał §. 2 2 ,  określa­
jący  co należy do w łasnego , a co do poruczo- 
nego zakresu działania gminy. Na wniosek ko 
misji i za popraw ką  Skrzyńskiego (co do us ę- 
pu 2.) tudzież na wniosek Krzeczunowieza (co 
do ustępu 3.) przyjęła Izba §. 22 w  nas tęp u ją ­
cej s ty l izac j i :
D zia ł I I .  O zakresie działania gminy. T ytu ł 6. O podziale 

zakresu.
g .  22. Z a k r e s  d z i a ł a n i a  g m i n y  j e s t  d w o j a k i  :
A )  w ła s n y ,
B )  p o r u c z o n y .
W  z a k r e s ie  w ła s n y m ,  g m in a  u c h w a l a  i r o z p o r z ą d z a  

n i e z a w iś l e  i s a m o d z ie ln ie  z z a c h o w a n ie m  p r a w  p a ń s t w a  
i k r a ju .

U s ta w y  o k r e ś l a j ą  p o r u c z o n y  z a k r e s  d z i a ł a n i a  g m i ­
n y ,  t j .  o b o w ią z e k  d o  w s p ó łd z i a ł a n i a  w  s p r a w a c h  a d m i ­
n i s t r a c j i  p u b l ic z n e j .

Pan k o m i s a r z  rządowy dwukrotnie żab ie - 
rając głos — zgodził się na ten układ.

Dłuższy cokolwiek od innych §. 23. groził 
drobnostkową i subtelną rozprawą. Sm ar z e- 
ws k i  i K r z e c z u n o w i c z  upatrywali pod lit. 
a) sprzeczność z uchwaloną już zasadą, że gmi­
na tylko w drodze ustawodawstwa krajowego 
może zaniechać swój statut, a tak, jak opiewa 
§. 23 lit. a), możnaby myśleć, iż przysłużą jej 
dowolność co do zmiany obrębu i statutu.

Sprawozdawca, poparty przez p. komisarza 
rządowego uspokoił te obawy, wskazaniem na 
przyjęty już §. 3 ;  i §. 23 przyjęto bez zmian w 
osnowie następującej :

§. 23. D o  w ł a s n e g o  z a k r e s u  g m i n y  p r z e z  o r g a n a  
sw o je  d z ia ła ją c e j ,  na leży :

0)  z m ia n a  o b r ę b u  i s t a tu t u  g m in y ,
b) p r z y z n a w a n i e  p r a w a  n a le ż e n ia  do  g m in y ,
c) u s t a n a w i a n i e  u r z ę d ó w  m ie j s k ic h ,
d )  z a r z ą d  m a j ą t k i e m  g m i n u y m ,
e) n a k ła d a n ie  p o d a t k ó w  g m in n y c h ,

/ )  p i e c z a  nad  b e z p ie c z e ń s tw e m  o só b  i ich  w ł a s n o ś c i ,
g)  s t a r a n i e  o u t r z y m a n i e  g o ś c iń c ó w ,  d r ó g , p lacó w ,  

m o s tó w ,  j a k  n iem nie j  o b e z p ie c z e ń s tw o  i ł a t w o ś ć  k o -  
m u n ik a c y j  p o  d r o g a c h  i  r z e k a c h  , w r e s z c i e  p o l i c j a  p o ­
ł o w a  ,

h) p i e c z a  n a d  z a o p a t r z e n i e m  m i a s t a  w d o s t a te c z n ą ,  
t a n i ą  i z d r o w ą  ż y w n o ś ć , d o z ó r  t a r g ó w ,  s z c z e g ó ln ie  zaś  
d o z ó r  n a d  w a g a m i  i m ia r a m i ,

1) p o l i c ja  z d r o w ia  ,
k )  p o l i c j a  n a d  c z e la d z ią  i w y r o b n ik a m i ,  — w y k o n y ­

w a n ie  p r z e p i s ó w  u r z ą d z a j ą c y c h  k l a s ę  s łu ż ą c y c h  ,

I) p o l i c ja  n ad  o b y c z a jn o ś c i ą  p u b l ic z n ą  c z u w a ją c a ,  
m )  s p r a w y  u b o g ic h  i p ie c z a  n a d  z a k ł a d a m i  d o b r o -  

c z y n n e m i  g m i n y ,
?i) p o l i c ja  b u d o w n ic z a  i o g n io w a ,  d o p i l n o w a n i e  p o ­

r z ą d k u  b u d o w n ic z e g o  i u d z i e la n ie  p o z w o l e n i a  p o l i c y j ­
n ego  n a  b u d o w y ,

o) w p ły w  na  u t r z y m a n ie  k o s z t e m  g m i n y  s z k ó ł  ś r e ­
dn ich  i s z k ó ł  l u d o w y c h ,  w  g r a n i c a c h  w ła ś c iw e m i  u s t a ­
w am i  o z n a c z o n y c h  ,

j e d n a n ie  s t r o n  w  s p o r z e  b ę d ą c y c h  p r z e z  m ę ż ó w  
z au fan ia  z g m i n y  w y b r a n y c h  .

j )  p r z e d s i ę b r a n i e  s p r z e d a ż y  ru c h o m o ś c i ,  d r o g ą  l ic y .  
a c j i  n a  ż ą d a n i e  s t r o n  p r y w a t n y c h .

B l iż s z e  o k r e ś l e n i e  a t r y b u c y j  g m in y  z a w ie r a  d z ia ł  4. 
C z y n n o ś c i a m i  z a k r e s n  p o r u c z o n e g o ,  o s o b n e m i  u s t a ­

w a m i  g m i n i e  p r z e k a z a n e m i ,  z a w ia d u je  g m i n a  w  s p o s ó b  
u s t a w ą  w s k a z a n y ,  a lbo  o r z e k a  s a m a  o s p o s o b i e  z a w i a ­
d y w a n ia ,  j e ż e l i  ten że  u s t a w a m i  n ie  j e s t  p r z e p i s a n y .

g. 24. W y k o n y w a n ie  c z y n n o ś c i  p o r u c z o n y c h ,  p o ł ą ­
c z o n e  z w y d a t k a m i , p r z y jm u je  g m i n a  t y l k o  za  s t o s o -  
w u e m  od  r z ą d u  w y n a g r o d z e n i e m .

P a r a g r a f  24, mówiący o wynagrodzeniu dla 
gminy z powodu kosztów ponoszonych przy sp ra ­
wo waui u zakresu poruczonego, opuszczono na 
wniosek komisji, ponieważ sie ma sprzeciwiać 
ogó.nej ustawie gminnej z d. 5 /3  1962. Grochol­
ski zastrzegł tylko, że ustawa ogólna nie nie 
mówi o tem, że zatem Izba wypuszczając ten 

nie obowiązuje Krakowa, aby się zrzekał wy- 
nagrodzenia za sprawowanie częstokroć koszto­
wnych czynności poruczonego zakresu działania. 
W ynagrodzenie takie owszem musi nastąpić w 
pewnych razach, i to mocą specjalnych ustaw.

Bez rozpraw uchwalono §, 25. i 26., które 
o p ie w a ją :

T ytuł 7. O roku i  języku urzędowym.
§. 25. R o k  a d m i n i s t r a c y j n y  g m i n y  z a c z y n a  i k o ń ­

czy  s ię  z r o k ie m  a d m i n i s t r a c y j n y m  p a ń s tw a .
§. 28 . Językiem urzędowym gminy jest język polski. 
Cała trakcja ru ska  wotowała j a k  jeden  mąż 

za językiem polskim jak o  urzędowym w gminie 
krakowskiej, a  ks. Pawlików demonstracyjnie 
wskazał znaczenie tego głosowania.

Posiedzenie zamknięto o godzinie 3. z po­
łudnia. Dalszy ciąg rozpraw tych samych dzi­
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siaj. Numerowanie odmienne §§fów nastąpi przy 
3. czytaniu. Dziś będą  zapewne po raz trzeci 
odbywać się wybory do komisji wodnej.

Przegląd polityczny.
Const. Óesłr. Ztg. dowodzi w najnowszym 

swym numerze, że rząd w żaden sposób nie mo­
że uwzględnić życzeń sejmu peszteńskiego, w y­
łażonych w projekcie adresu co do ministerstwa 
odpowiedzialnego i autonomicznych municypiów. 
Żadne ministerstwo, dowodzi wspomniany dzien­
nik, nie mogłoby przyjąć na siebie odpowiedzial­
ności wobec korony i kraju, jeże li  będzie istniał 
cały  szereg korporaeyj, które n a  podstawie au- 
lonomii mogą do postanowień ministerstwa sto­
sować się lub niezastosować, które mogą jógo 
rozporządzenia wykonywać lub też z: uszanowa­
niem złożyć ad acta. Odpowiedzialne minister­
stwo je s t  tylko wtedy możliwe, jeżeli pojedyn­
cze organa administracyjne temu ministerstwu są 
odpowiedzialne, jeże li  jego  rozporządzenia bez­
warunkowo wypełniać muszą. Dalej dowodzi mi- 
nisterjalna Oestr. Ztg., że o bezzwłoeznem przy­
wróceniu municypiów wcale mowy być nie mo­
że. Sejm sam, pisze ten dziennik, nie stoi j e ­
szcze na niezachwianie silnym i legalnym grun­
cie. W tej chwili i wobec tak słabego parlamen­
tu chcieć stawiać jeszcze  z pół setki drobnych 
parlamencików, znaczyłoby tyle, co zrobić za 
mięszanie nieznośnem i oddać całe działanie w 
ręce pojedynczych komitatów. Oestr. Ztg. nie jes t  
przeciwną przywróceniu municypiów, powiada 
nawet, że „rząd bardzo dobrze wie, iż te insty­
tucje municypalne są najpotężniejszym filarem 
wolności politycznej, żywiołem najszacowniej­
szym zdrowego samorządu, ale wszystko ma swo­
j ą  porę ;  dotąd jeszcze budynku nie pokryto d a ­
chem, jeszcze nawet głównych ścian gmaebu 
nie wyciągnięto ; gdy się to stanie, będzie mo­
żna o dokonaniu budowy myśleć. W przód ca­
łość, a  potem części, a w końcu dopiero części 
pojedynczych części."

W tej samej kwestji piszą z Wiednia do 
P. Lloyda-. „Pro jek t  adresu peszteńskiego nie był 
tu niespodzianką. Wiedziano dobrze, że adres 
od razu do celu nie doprowadzi, i że trzeba bę­
dzie się dopiero układać z sejmem. O uwzglę­
dnieniu pewnych pnnktów adresu, nikt tu nie 
myśli, bo myślą zasadniczą, k ierującą rządem 
jest „jedność państwa," a jedność ta byłaby na 
każdy sposób, gdyby adres uwzględniono, n a ra ­
żoną. Nasamprzód nie może rząd zezwolić na 
utworzenie ministerstwa węgierskiego, o jakiem 
w Peszcie myślą. Ministrowie są doradcami 
króla, i muszą być przy jego  boku. Byłoby więc 
bezsensem (?) gdyby ministrowie mieszkali w 
Peszcie, a  król w 36 mil oddalonym Wiedniu. 
Musiałby więc król albo mieszkać w Budzie, 
co nigdy nie nastąpi, albo musiałby mieszkać 
tam je g o  alterego, k tóryby jeszcze obszerniejsze, 
niż palatyn dawny posiadał pełnomocnictwo, a 
o tem tu także nie myślą." Pest. Lloyd p rzytacza­
ją c  te zdania, zwraca uwagę na to, że przy k ró­
lu może zawsze mieszkać jeden  z ministrów, że 
zresztą te leg raf  i koleje u łatwiają komunikację. 
Tak ie  nieskończone trudności nie staną przecież, 
kończy P. L loyd  na przeszkodzie pojednaniu n a ­
rodu z królem. Korespondent wiedeński utrzy­
mując, że rząd nie może takich żądań sejmu 
węgierskiego względem przywrócenia municy­
piów w projektowanym  zakresie uwzględnić, do­
daje, że wszystkie w liście jego  przytoczone 
zdania, są zdaniem kół ministerialnych.

Z  Siedmiogrodu donoszą, że saski uniwer­
sytet narodowy został przez komesa Schmita na 
dzień 5. bm. do Hermanstadtu zwołany. Stolica 
berm anstadzka utworzyła już wydział centralny 
do przedsiębrania wyboru posłów na sejm pe- 
szteński, ale zarazem podała  do protokołu p ro­
test, który odwołując się do reskryptu z d. 25. 
grudnia pochwala votum separatum, oddane przez 
większość posłów saskich w sejmie kołoszwar- 
skim. Stolica w yraża  życzenie, by oktrojowane 
ustawy zostały nadal utrzymane, i oświadcza, że 
wysłanie posłów na koronację bynajmniej za do­
konanie unii, lecz jedynie  za w yraz  wiernopod- 
daństwa dla Najj. P an a  może być uważane. Spo­
dziewamy się, pisze Kol. Z. donosząca o tem, że 
stolica berm anstadzka właśnie dla okazania sw e ­
go wiernopoddaństwa, ugnie się przed nieprzer- 
wanością praw, które m onarcha panujący  za 
podstawę swego tronu uważa.

Stronnictwo separatystyczne Rumunów, prze­
ciwne unii Siedmiogrodu z W ęerami, przedsiębie­
rze w pojedynczych powiatach z niepospolitym za ­
pałem wybory do sejmu peszteńskiego, żąda j e ­
dnak od kandydatów  swych, by dali słowo, że 
nie pojadą wcale do Pesztn, i że przyjmą m an­
daty tylko na to, by tychże nikt inny nie otrzy­
mał. Na czele tej agitacji stoi grecko-katolicki 
arcybiskup Szulutz. Arcybiskup Szaguna z swej 
strony nie bierze w tych robotach, mających 
wywołanie tego biernego oporu na celu, ż adne­
go udziału.

W sejmie w yższo-auB trjaekiiu  uchwalono 
na posiedzeniu 10. b. m. statut dla m iasta  Lin- 
cn i ustawę budowniczą. Wniosek względem 
wolnego podziału i łączenia gruntów odesłano 
do wydziału krajowego.

S tyryjsk i sejm uchwalił 10. b. m. szkołę 
roluiczą Towarzystwa gosnodarezego uznać z a ­
kładem krajowym i odpowiednio uorganizować. 
Posłowie Herman i Razlag założyli protest p rze­
ciw tej uchwale, upatrując w niej naruszenie 
praw  swych komitentów.

Sejm m oraw ski rozprawiał 10. bm. t a ­
kże o zaprowadzić się mającej wyższej szkole 
gospodarczej. Na wniosek Wydziału krajow ego 
uchwalono ustawę, mocą której 350 gmin, które 
skutkiem ustawy gminnej z r. 1849 z innemi 
gminami połączone były, rozdzielają się na no 
wo i odrębne, samoistne stanowić m ają gm iny; 
uchwalił także sejm prosie rządu, aby ze względu 
na wzm agające się w kraju niebezpieczeństwo, 
poczyniono kroki względem bezpieczeństwa, publi­
cznego, i aby rząd odnośny wniosek ze  swej 
strony sejmowi przedłożył.

Sejm zagrzebsk i uchwalił 10. b. m. p ro­
je k t  adresu w układzie, jak i  przyjęto przy roz­
praw ach specjalnych. Na zapytanie przewodni­
czącego, czy sejm adres przyjmuje, głosowało 78 
posłów za przyjęciem, 82 członków oświadczyło 
„neglasujem" a  22 członków głosowało przeciw 
projektowi, 19 członków było nieobecnych. Z 
uwagi na taki rezultat głosowania, wnosi poseł 
Mrazowicz by posiedzenie zmieni - w tajne i g ło ­
sować imiennie. Prezydujący zmienił istotnie 
posiedzenie w tajne i zawiesił posiedzenie j a ­
wne na pół godziny. Na posiedzeniu tajnem za­
wiadomił Mrazowicz zgromadzenie, że ma on 
podpisany przez 98 członków Izby projekt ad re ­
su, i s tawia wniosek, by ten projekt przyjęto za 
podstawę do rozpraw specjalnych. Przeciw temu 
wnioskowi jednak  glosowała prawica i re p re ­
zentanci Pogranicza. Na otwarłem następnie  po ­
siedzeniu publicznem postawił Mrazowicz wnio­
sek, by ułożony przez niego a  podpisany przez 
jego  politycznych przyjaciół projekt adresu, do­
łączono jako alcgat do uchwalonego przez sejm 
adresu. Kilku mówców mówiło przeciw temu. 
Prawica opuściła następnie salę obrad wołając: 
„już uchwalono" i skutkiem tego wniosek Mra- 
zowicza nie przyszedł wcale pod głosowanie.

W C elow cu miało się odbyć ostatnie po­
siedzenie sejmowe d. 10. bm. Ponieważ jednak  
na  porządku dziennym była ustawa wodna, k tó­
rej żadną miarą z powodu zabierania głosu wie­
lu posłów załatwić nie było można, musiano 
trwanie posiedzeń przydłużyć.

W  sejmie lub lańsk im  wniesiono nową d. 
10. bm. interpelację w sprawie równouprawnie­
nia języków  w sądzie. Interpelanci żądają, by 
ich zapytanie przesłano do ministerstwa stanu. 
Prezydujący chce zapytać Izbę, czy to nie prze­
kracza  kompetencji sejmu. Swetee i Kosta pro­
testują przeciw temu, mimo to trw a  prezydujący 
przy swym zamiarze, w skutek czego Swetec swą 
interpelację cofa, czyniąc wyrzuty prezydentowi, 
iż nie trzyma się regulaminu. Sejm zawiadomio­
no na tem posiedzeniu, że dn ia  15. bm. kończy 
się kadencja.

Komisja sejmu czesk ieg o , zajmująca się 
rewizją ustawy wyborczej, postanowiła wyklu­
czyć reprezentantów Izb handlowych ze sejmu 
Tym sposobem utracą Niemcy 15 głosów. Dnia 
JO. b. ra. toczyły się w sejmie dalej rozprawy 
nad ustawą łowiecką. Niemcy nie chcieli przy­
spieszenia uchwały w tym względzie, i opuścili 
salę obrad przed nkończeniem rozpraw, tak, że 
zgromadzenie stało się niekompletnem.

P ru sy . W sejmie berlińskim d. 13. bm. to­
czyły się dalej rozprawy nad wnioskiem PIover- 
beka w sprawie wytoczonego przed trybunał kró­
lewski procesu posłom Twestenowi itd. Twesten 
zahrawszy głos, oświadcza w końcu, że temsa- 
mem prawem  mógłby trybunał także królowi sa­
memu proces wytoczyć. My jesteśm y zdecydo­
wani brouić bezwarunkowo honoru ojczyzny, i 
nietylko cierpieć, lecz i działać także. Minister 
sprawiedliwości powiada: „Na oskarżenie Twe- 
stena nie mogę należycie odpowiedzieć, bo brak 
mi do tego wyrazów parlamentarnych. W yraże­
nie Gneista, że pomiędzy 4.000 sędziami p ru ­
skimi, znajdzie się zawsze kilku takich, którzy 
sądzą tak, jak  rząd nakaże, zawiera  obrazę n a j ­
wyższą sądów, zawiera zarzut złamania przysię­
gi." Bismark mówi : „Wniosek, o który chodzi, 
chce poddać trybunał najwyższy pod władzę 
Izby. Wniosek chce, by wolno było ogłaszane w 
stutysiącach egzemplarzy obelgi miotać bezk a r­
nie. Oszczerstwa nie są prostem wyrażeniem 
zdań, lecz są czynami, a ustawa na to pozwalać 
nie może, i nie może was zasłaniać przed od­
powiedzialnością." Poseł Schulze m ó w i ł : „Protest 
nasz je s t  odwołaniem się do całego kraju, do 
sumienia, do honoru sędziów pruskich." W końcu 
uchwalono wniosek 14overbeka, pomimo opozy­
cji ministrów, 263 głosami przeciw 25 głosom.

Z iem ie polskie. Zaczyna się podobno ru ­
szać snmienie katów Litwy. Inwalid  ogłasza na- 
stępujący okólnik jen .-  gub. Litwy, Kaufmana, 
do gubernatorów, z dnia 19. stycznia st. st.: „Na 
zasadzie istniejących praw, przestępcy polity­
czni, prócz kary  osobistej, u legają odpowiedzial­
ności z majątku, na pewność czego, dobra tych 
przestępców, podług przepisów dołączonych do 
ukazu rządzącego senatu z dnia 21. marca 1863 
r. za nr. 14.229, oddawane są pod sekwestr. 
Wziąwszy na uwagę, że nakładanie sekwestru 
na  dobra obwinionych o przestępstwa polityczne, 
j a k  się to zdarzało, przy rozpoczęciu dochodze­
nia, nie zawsze okazywało się usprawiedliwio- 
nem, bo z wyprowadzonego śledztwa uczyniony 
zarzut n iekiedy pozostaje niedowiedzionym, a 
tymczasem sekwestr majątku, zrządzając straty 
właścicielom, prawnie nieprzekonanym, staje się 
zarówno ciężarem dla rządu — wzywam pana
0 wydauie rozporządzenia, ażeby odtąd, w razie 
uczynionego komukolwiek z mieszkańców p o ­
wierzonej mu gubernii zarzutu o przestępstwa 
polityczne, na majątki tych mieszkańców, za ­
miast sekwestru, nakładany był tylko areszt, j e ­
dynie dla wstrzymania sprzedaży lub roztrwonie­
nia takowych, a zarządzenie sekwestru następo­
wało dopiero wtedy, gdy z wyprowadzonego 
śledztwa wina właścicieli będzie udowodnioną,
1 to nie inaczej, j a k  po wyjednaniu na  to decy­
zji mojej, wskazanym w okólniku jenerała  pie­
choty, hrabiego Murawiewa, z d. 15, październi­
ka 1866 r. porządkiem."

Z W arszaw y piszą do Brsl, Ztg.-. „Urzędowy 
Dziennik Warsz. ogłasza ciągle ustawy o organi­
zacji szkół w Królestwie. Pojmujemy, że dzien­
niki niemieckie cieszyć się będą wiadomością o 
utworzeniu w W arszawie szkoły głównej niemie­
ckiej, a  w Łodzi niemieckiego g im nazjum ; go­
towe one upatrywać w tem wzmocnienie żywio­
łu niemieckiego w Polsce, gotowe one nawet 
cbwalić z tego powodu rząd moskiewski. Wiel­
kiej potrzeba n a iw n o śc i , aby po tych anti-pol- 
skich machinacjach, które są jedynym  kierowni­
kiem czynności rządu moskiewskiego, czego do­
brego dla żywiołu niemieckiego spodziewać się 
można. Szkoły tak ie , których użyto za narzędzia 
niedojrzałych' dążności po li tycznych , nigdy nic 
dobrego nie zdziałają. Znamy zbyt dobrze kraj

i ludność tutejszą, i  możemy śmiało p rzepow ie­
dzieć, że cel rządu, którym je s t  rozbicie narodu 
na różne atomy, nigdy osiągniętym nie zostanie. 
Łatwo jed n ak  stać się może, że w skutek zaszcze­
pienia polityki w szkoły najniższe, skarłowacie- 
j e  oświata powszechna. Charakterystycznem jest 
w najnowszych ukazach o szkołach, że tylko w 
szkołach niemieckich ma być uezony także j ę ­
zyk bebrejski. Widocznie chcą Moskale w szy­
stkich żydów do tych szkół zwabić. TJkaz mówi 
także o tych niemieckich szkołach, że do nich 
mogą być przyjmowane dzieci „wszystkich s ta ­
nów i wyznań", gdy w ukazie o szkołach po l­
skich jes t  powiedziane tylko „wszystkich stanów" 
a o wyznaniach nie ma mowy, t a k , że uczniom 
pewnych wyznań, jeżeli się podoba, może być 
przystęp wzbroniony."

Korespondencje Gazety Narodowej.
P aryż d. 7. lutego.

(? ?) Pozwolisz mi, panie redaktorze, zostawić 
na dzisiaj w pokoju i tryumfującego Bismarka i 
zakłopotanego Drouyn de Lliuis, i mowę trono­
wą królowej angielskiej, i adres senatu francu- 
zkiego, a poświęcić słów parę  tej biednej emi­
gracji naszej, k tórą  polskie dzienniki zapomnia­
ły, a niepolskie szkalu ją  bezkarnie';  bezkarnie 
powiadam, bo cóż znaczy słaby głos Głosu Wol­
nego, jedynego dziś organu wychodźtwa ?

Chcę mianowic iepoduieść kilka kwestyj, b ę ­
dących teraz na naszym porządku dziennym, a 
potrzebujących szerszej dyskusji.

Naprzód kw estja  tak zwanych s u m  l i t e ­
w s k i c h .  Je s t  oua bardzo skom plikow auą , a 
w niektórych punktach nawet drażliw ą, przed­
stawiam j ą  więc w sposób , aby nietykając oso­
bistości, można było sądzić o rzeczy samej. J e ­
den z urzędników b. wydziału litewskiego, zło­
żył w roku zeszłym na ręce ogółu wychodźców 
litewskich resztki sum, przeznaczonych na broń 
dla powstania, w kwocie 32.000 fr. Co robić z 
temi pieniądzmi ? — Litwini wybrali dwudziestu 
kilku delegatów, z określonemi mandatami, dla 
ostatecznego rozwiązania pytania. Po prze jrze­
niu mandatów i projektów okazało się. że część 
wychodźców litewskich pragnie, aby fundusze po­
zostały nienaruszalnemi; inni są za natychmiasto- 
wem użyciem na dzisiejsze potrzeby narodowe, ja k  
wydawnictwo tanich książek dla ludu, tłumacze­
nie e lem entarnych dzieł naukowych itd. Pomiędzy 
projektami tego ostatniego rodzaju, były' nawet tak 
specjalne ja k  n. p. wyznaczenie pewnej kwoty 
na preraium za najlepiej napisane dzieło o ro l­
niczych i handlowych stosunkach w dawnej P o l­
sce. Po kilku posiedzeniach, delegacja  uchw ali­
ła :  Kapitał ma być nienaruszalnym, procenta od 
niego używają się na bieżące potrzeby narodo­
we. Roczny procent od kapitału  w gotówce 
(32.000 fr.) i pożyczek nie przenosi 4.000 fr. 
Ważniejsze zaś potrzeby obecne są  tego rodza­
ju, że daleko większej j e d n o r a z o w e j  w ym a­
gają  sumy. I tak założenie drukarni i posta­
wienie pisma perjodycznego, interesom i p ra ­
com narodowym poświęconego, kosztowałoby, 
według projektu i obliczenia jednego  z de lega­
tów, 16 00Ó fr. Byłożby tedy zgodnem z cha­
rakterem  sum narodowych zaciągnięcie odpowie­
dniej pożyczki na depozyt kap i ta łu ,  uznanego 
za ż e l a z n y ,  a pod gw arancją  procentów ? P o ­
życzka taka  dałaby sic podobno spłacić do ro­
ku 1872.

Kwestja naszych stowarzyszeń i towarzystw 
mniej je s t  specjalną. Pytamy tu jeden  drugie­
go, czem się dzieje, że wszelkie nasze stowa­
rzyszenia umierają przy narodzinach? D laczego  
np- Towarzystwo wzajemnej p o m o c y , liczące 
do niedawna 500 z górą  członków i nie małemi 
rozporządzające funduszami, dziś widocznie u pa­
da? D laczego  Tow. naukowe młodzieży polskiej 
w Paryżu, pomimo najgorliwszej pracy, dotych­
czas nie rozwinęło się do granic, niewątpliwie 
przynależnych tak pożytecznej instytucji ? Dla 
czego stowarzyszenie uczniów, niedawno zaw ią­
zane, tak ciężko i leniwfe idzie naprzód ? Zkąd 
taka ospałość u młodych i niemłodych ? zkąd 
zniechęcenie do wszelkiej pracy zbiorowej, o r ­
ganicznej ? Niepodobna kłaść tego na karb n ie ­
fortunnych usiłowań kilku jednostek, chcących 
wszędzie i do wszystkiego mieszać celiki i cele 
po lityczne ; niepodobna zwalać całej odpowie­
dzialności za niepowodzenie na jeden  lub dwa 
nieszczęśliwe wypadki, ze złej wiary lub woli 
wynikłe — gdyż gdzie jes t  szczera chęć, tam 
takie drobne przeszkody tylko energii i w y­
trwałości w pracy dodadzą. W edług mnie, j e ­
dna jest tylko , daleko ogólniejsza przyczyna 
owego r u c h u  b e z  t a r c i a ,  mianowicie zbyte­
czne nasze zamiłowanie praktyk staroszlacke- 
okich, zacieśniających każdą sprawę do granic 
zanadto familijnych, domowych, przyjacielskich, 
a niepozwalającyeh nikomu i niczemu wyjść na 
świeże powietrze publicystyki. Ętąd  gdyby z 
kolumn pism waszych chciał kto sądzić o uspo­
sobieniu kraju, wniósłby, że bliższymi są dlań 
j u a r y ś c i  lub p r i  m i ś c i , j a k  nieszczęśliwi sy ­
nowie Polski, — ztąd i my nie mamy ani za­
chęty, ani bodźca, ąnj przewodnika w prący. 
O iie my s a m i , o ile dziennikarstwo temu 
winno ?

Nareszcie kwestja, najmniej nam znana a 
równie dla nas w ażna — kwestja  powrotu do 
kraju — do Galicji. Znajduje się tu kilkunastu, 
kilkudziesięciu ludzi, którzyby pragnęli kształcić 
się i pracować pomiędzy swymi. Niektórzy 
mają i zasoby pieniężne, i radziby nabyć 
ja k ą  własność w Galicji. Jak ie  są  w tym 
względzie formalności, jakie  zastrzeżenia? Ozy 
o usunięcie głównych przeszkód każdy po­
jedynczo t u t a j  winien się starać, czy może 
weszłoby to do liczby obowiązków w a s z y c h ,  
do rzędu świeżych prerogatyw krajowych ? ')

* O i le  w ie m y ,  w y d a ł o  m i n i s t e r s t w o  r o z p o rz ą d z e n ie ,  
n a  m o c y  k t ó r e g o  w o ln o  j e s t  u d z ie la ć  o b y w a te lo m  o b c o ­
k r a j o w y m  p r a w o  o b y w a t e l s t w a  a u s t r j a e k i e g o , c h o c iaż  
n a w e t  n ie  u z y s k a l i  u w o ln i e n i a  od  p o d d a ń s t w a  ze  s t r o -

Z W o ły n ia  w początkach lutego.
Pod rządem moskiewskim ukazy najsroższe 

w yw ierają  czasem nie tak okropne skutki j a k  
ukazy łagodniejsze — idzie tu bowiem o w yko­
nanie. Jeźli k a ra  nie da się nałożyć ogromna , 
to bądź pewien że w śledztwie stracisz majątek 
i zdrowie, a nawet i życie. Dwadzieścia, trzy- 
dzieścia lat śledztwa, a potem rok, dwa kary 
samej ! — mieliśmy i takie wypadki, nietylko 
my w prowincjach Zabranych, ale i rodowici 
Moskale, których ani o polskość, ani katolicyzm, 
ani o rewolucję kosmopolityczną posądzić nie 
można, bo ani tych rzeczy nie słyszeli ani nie 
widzieli. Otóż w tym duchu wziąwszy, ukaz o 
przymusowej wyprzedaży majątków tych oby- 
yyateli Polaków, którzy są o ja k ą ś  sprawkę p o ­
lityczną posądzeni — je s t  bardzo łagodnym. W 
przeprowadzeniu bowiem okazał się piekielnym, 
i gorzej niż p iekielnym , bo połączone w tem 
przeprowadzeniu wszystkie ćhytrości i srogości 
Murawiewów, Bezaków i Kaufmanów.

Dla tych ło trów , eo tu naszerni majątkami, 
naszemi i naszych dzieci doczesnerai losami rzą ­
dzą — było to zbyt uciążliwą pracą, kazać n a ­
pisać donos i podać do władz wojskowo - poli­
cyjnych lub do jak iego  popa, potem na podsta­
wie a raczej na mocy donosu wytaczać śledz­
two, pisać wyroki itp. Dawniej korzystali z k a ­
żdej sposohności napaw ania  się naszemi łzami, 
potokami krwi, gdy z nas się naigraw ali;  po 
rannej gorzałce, po południowym czaju n ieb y ło  
dla nich nad grę i rozpustę milszej rozrywki, 
j a k  toczyć śledztwo z obwinionym o przestę­
pstwo polityczne Polakiem, zwłaszcza, gdy żona 
lub matka składały ręce do łotra śledczego. 
Dzisiaj już im te bakalie polityczue się p rze ja ­
dły, znudziły, już im obrzydły puhary krwi, jak  
słodycze cukierniczkowi.

D z i s i a j  u n a s  n a  R u s i ,  a zdaje
się że tak samo i na Litwie, b e z  d o n o s u ,  
ś l e d z t w a  i w y r o k u ,  ale tylko za p ro ­
stym r o z k a z e m  k a ż ą  P o l a k o w i  w y ­
j e c h a ć  d o  Kazania, Permu, Orenburga i t. p. 
a m a j ą t e k  s p r z e d a ć .  Kiedy pojechał
bez skargi, to znak, że się poczuwa do winy ; 
gdyby się opierał, zrobionoby donos, wytoczono 
śledztwo, okazałby się niezawodnie winnym, i 
pojechałby piechotą przy drągu żelaznym pod 
eskortą kozacką do N erczy ń sk a ! — taka  loika 
moskiewska. Moskale łagodni więc każą  tylko 
w y jech ać ; upatrzony w y je ż d ż a ; Moskale sp rze­
dają  majątek, a za faktorne biorą i pieniądze 
nabyte i majątek.

Powiedział pewien myśliwy, że on życia
lisa nie potrzebuje, tylko jego  skórę, i gdyby 
mógł myszkować sobie dalej bez skóry, to on, 
myśliwy, nieby nie miał przeciw temu. Co zaś do 
zająca, nie potrzebuje skórki zajęczej, tylko m ię­
sa jego , i gdyby zająć mógł o samej skórze zo­
stać przy życiu, chętnie mu j ą  zawsze zostawi. 
My Polacy pod rządami obecnemi Moskwy j e ­
steśmy oraz i lisem i zającem. Jeśli ojca nie 
zamordują, to żonę i dzieci nędzą zabiją; jeś li  
tym dają  chwilowo spokój, to módl się po ojcu, 
mężu, ja k  po zmarłym, -— a zazwyczaj trzebią 
do nogi. Moskwa nieby nie miała przeciw P o ­
lakom, byle się wyrzekli swej skóry, t. j .  o j­
czyzny, i swego ciała, t. j .  w ia r y ! Nawet mało­
letnich wysyłają, którzy ani fizycznie ani mo­
ralnie w powstaniu udziału brać nie mogli. ,W 
Olhopolskiem był taki jeden, i tego wysłano. 
Tam już  Moskwa czysta. Nie śmierdzi w niem 
Żadna dusza polska. Gdyby to i Rusinów tak 
wyrżnąć ! mówią Moskale,

Z W ołyn ia  d. 4. lutego.
Tegoroczna pora kontraktów Dubieńskich 

bardzo niewiele osób zgromadziła. Obywateli 
mało było, i ci wcale żadnych interesów nie ro­
bili ; dzierżawców na dobra prawie nie b y ł o ; 
sprzedaży produktów rolniczych nie robiono w 
tej porze żadnych, z powodu przesłorocznego n ie ­
urodzaju ; kupców z W arszawy nie było, ja rm ark  
ograniczył się tylko na przybyłych kupcach z 
pobliższych miasteczek, Krzemieńca, Radziwiłło­
wa, i ci nie wiele zyskali na małoludnym j a r ­
marku,

Za to żandarmerja ja k  psy gończe po low a­
ła po Dubnie. Księgarz dubieński w liczbie k s ią ­
żek corocznie z W arszawy sprowadzanych, do­
stał n iewielką ilość kalendarzy warszawskich, 
które w niedostatki} miejscowego kajendaraa, 
jakim  był dla naszej prowincji „Kalendarz Rer- 
dyczowski," poszukiwane były. Otóż przybyły $ 
Żytomierza pułkownik żandarmerji wytropiwszy 
to, wpadł do wyż wspomnianej księgarni 
i zabrał resztę nierozprzedanych kalendarzy. 
Próżno księgarz tłumaczył się, że kalendarze te 
dozwolone przez cenzurę; nie nie pojpoglp, 
darm kalendarzy nie zwrócił i zagroził k s ię g a ­
rzowi, że ulegnie odpovyiedzialności za rozpo^ 
ws/,ecbnianie polskich kalendarzy w msskiia 
kraju.

Z rozporządzenia rządu pozaprowadzano 
kluby w miastach i miasteczkach naszych; i w 
Dubnie taki klub zaprowadzonym został, do k tó­
rego zbierają się eo wieczór tylko same moskie­
wskie czynowniki. Na jednem  z takich zebrań

n y  s w e g o  r z ą d u .  U b i e g a j ą c y  s i ę  o u z y s k a n ie  p r a w  o- 
b y w ą te l s tw a ,  w in ie n  n a jp r z ó d  z ro b ić  p o d a n i e  do  magi­
s t r a t u  lub  r a d y  g m in n e j  m ia s t a ,  w k t ó r c m  c h c e  o s ią ść ,  
k t ó r a  o rz e c z e n ie  sw e  p r z e s y ł a  do  z a t w ie r d z e n ia  n a m i e ­
s t n i c t w u .  P o d a j ą c y  m us i  s ię  o c z y w iś c ie  w y k a z a ć  , że  
n ie  b ę d z ie  c ię ż a r e m  g m in y .  C o  do  osób ,  w y d a lo n y c h  z 
g r a n i c  m o n a rc h i i  a u s t r j a e k i e j ,  te ,  j a k  p r z e d  n i e d a w n y m  
c z a s e m  u r z ę d o w a  Gazeta lVied. p isa ła ,  m u s z ą  s jg  u d a ć  z 
p r o ś b ą  d o  m i n i s t e r s t w a  o zn ie s io n ie  n a k a z u  w y d a le n i a  
i ch  z A u s t r j i .  W s p o m n ia n y  d z i e n n ik  u r z ę d o w y ,  j a k  1 
m i n i s t e r j a l n a  Gen. Con-esp,  u p e w n i a j ą ,  że  p r o ś b y  t a k i e  
u w z g lę d n io n e  b ę d ą .  O s o b y  te  p r z e d  u z y s k a n i e m  p o ­
z w o le n ia ,  n ie  m o g ą  p r z y j e c h a ć  do  k r a j u .  I n n e  o s o b y  
m o g ą  b e z  p r z e s z k o d y  p r z y b y ć  za  p r o s t y m  p a s z p o i f e m ,  
a  p r z y b y w s z y ,  s t a r a ć  s i ę  o p r z y ję c i e  do  g m i n y  k t ó ­
r e j k o l w i e k .  J e s t e ś m y  t a k ż e  t e g o  p r z e k o n a n i a ,  że  
p r z e c iw  o s ie d le n iu  s i ę  w k r a ju  ludz i  z a m o ż n y c h  lnb  p o ­
s ia d a ją c y c h  w ia d o m o ś c i  o g ó ln i e  ( u ż y t e c z n e , r z ą d  nic 
m ie ć  nie  b ę d z i e .  ( P .  T.T.
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Wieczornych, Kowalewski, urzędnik administru- 
Jący dobrami zasekwestrowanemi, pokłóciwszy 
?'? z urzędnikiem od telegrafu, pobili się w za­
jemnie w sali klubowej. Sądzono powszechnie, 

to spowoduje zamknięcie klubu, ale przeci- 
^oie nietylko klubu nie zamknięto, lecz do me- 

uczęszczają nawet ci sami, co się n ieda­
wno policzkowali, a przeto są już  znowu w do- 
skonałej harmonii.

Na miejsce oddalonego C z o r t k o w a ,  pizybył 
Żytomierza n a  g u b e r n a t o r a  jenera ł  Wierowkin.

Cholera, która, ną czas jak iś  p rzycich ła ,  
*Dowu wybuchła w Żytomierzu z większą j e ­
lc z e  mocą. Mnóstwo osób, ja k  mówią, je s t  (łu­
pniętych zarazą. Z pomiędzy mnóstwa ofiar u- 
'narł niedawno zacny obywatel, Antoni W alew­
ski z Pedynek.

K r o n i k a .
— N o m i n a c j e -  S u p lcn c i  : J a n  JBuliński i Jo a c h i in  

|Jo s l t  zo s ta l i  r z e c z y w is ty m i  p r o fe s o ra m i  p r z y  g im n a z ju m  
* N o w y m  Sfjczu; W a l e n t y  N o w a k  — w B o c h n i ,  J a n  K o r ­
y c k i  — w  T a r n o w i e ,  a J ó z e f  Z a g a iz a r t s k i  w R z e sz o w ie .

  P o ż a r .  D n ia  9. b m .  o g o d z in ie  7 z r a n a  z g o r z a ł a
k a rczm a  w e  w s i  G ra b o w ie c ,  n a leżąc a  d o  m ia s t a  S t ry ja ,  
A sek u ro w a n a  w  T o w a r z y s t w i e  k r a k o w s k i e i n .  P r z y c z y n a  
P ożaru  n ie w ia d o m a .

— K r a d z i e ż .  P r z e d w c z o r a j  w ie c z ó r  w d ro d z e  od 
Pałacu k s .  S a p ie h y  na  u l i c ę  M a je r a n o w s k ą  s k r a d z io n o  
1 z a m k n i ę t e g o  p o w o z u  je d n e m u  z p o s łó w  k o s z to w n e  fu ­
tro, p o k r y t e  c ie m n e m  s u k n e m ,  w w a r to ś c i  -200 złr.

— R ą b a n e k .  A n to n i  M a tu s z e w s k i  z U zudca ,  w o b ­
wodzie r z e » o w s k i m .  s łu ż ą c  w K a m ie n iu  p rzez  l a t  14 za  
P a ro b k a  u z b ie r a ł  so b ie  600 złr . i z t e m i 'p i e u i ą d z m i  d n ia  
li. b m .  w r a c a ł  d o  w si  ro d z in n e j .  W B a b ic a c h  n a p a d l i  
Pa n i e g o  d w a j  n ie z n a jo m i  w ło ś c ia n ie  i p o w a l iw s z y  go  
Pa z i e m ię  s i ln e m  u d e rz e n ie m  w p ie r s i ,  z r a b o w a l i  i o m ­
d la łe g o  w rz u c i l i  do W i s ło k i .  M. w  w o d z ie  o d z y s k a ł  
ż m y s ły  i u m ie ją c  p ły w a ć  w y d o b y ł  s ię  na b r z e g ,  l e c z  
już  n ie  u j r z a ł  z ło c z y ń c ó w .

— K r w a w ą  b ó j k a .  P r z e d w c z o r a j  w ie c z o re m  m ię ­
dzy  7 a  8 g o d z in ą  p r z y s z ł o  w k a r c z m ie  n a  p r z e d m i e ­
śc iu  S ta y j sk ie n i  m i ę d z y  k i lk u  w y r o b n i k a m i  od  k i e l i s z k a  
do b ó jk i ,  k t ó r a  s i ę  n a  te in  s k o ń c z y ła ,  że  j e d e n  d r u g i e ­
mu r o z p ró ł  b rzu ch  o s t r e m  n a r z ę d z ie m ,  / r a n i o n e g o  n i e ­
b e z p ie c z n ie  o d w ie z io n o  d o  s z p i ta lu  p o w s z e c h n e g o ,  w i ­
n o w a jc ę  p r z y t r z y m a n o  p rz e z  no c  i o d d a n o  w rę c e  s p r a ­
w ied l iw o śc i .

— Ż n r a w u o  11 lu te g o .  {W ypadek na Dniestrze). l)n-  
10. b.  m . pa lacz  od  s t a tk u  p a r o w e g o ,  K o n s t a n t y  K u k a ­
ła,  s t o j ą c y  n a  D n ie s t r z e  z g a b a r a m i , ch c ia ł  s ię  p r z e ­
w ieźć  n a  p r a w y  b r z e g  D n ie s t r u  do  m ia s ta ,  a  j a d ą c  p o -  
p r z e d  g a b a r y ,  z o s t a ł  w r a z  z c z ó łn e m  w c i ą g n i o n y  p o d  
g a b a r ,  a p o n ie w a ż  czó łno  p r z e z  s i l n y  p r ą d  w ie lk ie j  w o ­
d y  p o d  g a b a r e m  s ię  p r z e w r ó c i ł o ,  w p a d ł  w ięp  n ie s z c z ę ­
ś l iw y  do  w o d y  i w o d a  g o  u n io s ła .  N im  z a ś  lu d z ie ,  o -  
p o d a l  na  s t a t k u  p a r o w y m  s t o j ą c y ,  zdąża li  w s ią ś ć  n a  
czó łn a  i zan ie ść  m u  r a tu n e k ,  ju ż  b y ło  za  p  ó źno ,  b o  jnż  
s ię  w ię c e j  n i e  p o k a z a ł .  I •

— Nb wsparcie Sokołowski-go z ło ż y l i  w r e d a k ­
cji  Gazety Narodowej-, p p .  A n to n i  Ł. 2 z ł r . ,  N. N. 1 z ł r . ,  
S. P .  10 z ł r .  Ze z ło ż o n e m i  p r z e d w c z o r a j  5 złr .  r azem  : 
18 złr .

_  Z  p o d  z a b o r u  p r u s k  e g o  p r z e s ła n o  n a  n a s z e  r ę ­
ce 10 f a 'a r .  n a  fu ndusz  :ik. T o w a r z y s t w a  b ra tn ie j  p o m o ­
cy .  S z c ze ry ch  k i l k a  s łó w ,  d o łą c z o n y c h  do  tej o f ia ry ,  
p o z w a la m y  so b ie  tu ta j  u m i e ś c i ć , c h o c ia ż  w y s to s o w a n e  
b y ły  d o  r e d a k c j i  z  Z a s t rz e ż e n ie m ,  n io u m ie sz c z e n ia  t a k o ­
w y c h .  S p o d z i e w a m y  s i ę , że s z a n o w n y  d a w c a  d a ru je  
nam  to  w y k r o c z e n ie  :

. .W y c z y ta ł e m  w w a s z e j  Gazecie o d e z w ę  o s k ł a d k ę  
k u  w s p ie r a n iu  m ło d z ie ż y ,  z a w ią z a n e j  w T o w a r z y s t w o  
b ra tn ie j  p o m o c y  n a  u n iw e r s y t e c i e  lw o w s k im .  W i t a j ą c  
tę  n o w ą  i n s ty tu c j e  b r a t e r s k i e m  p o z d r o w ie n ie m  i s zczc-  
r e m  ż y c z e n ie m :  S z c z ę ś ć  l lo ź e !  — p r z e s y ła m  na  w a s z e  
r ę c e  s z c z u p łą  m ą  ofiarę  10 t a l a r ó w ,  k t ó r e  r a c z c ie  p r z e ­
słać T o w a r z y s t w u  z p o z d r o w ie n ie m  b r a t e r s k i e m  tu ła c z a  
l i t e w s k i e g o ,  1 p r o ś b ą  p rz3’j ę c i a  z tem  s e rc e m ,  z j a k i e m  
one  o f ia ru ję  z u b o g ie j  tu ła c z e j  s a k w y * .

— ( A . S .)  Z  P r u s  z a c h o d n i c h  dn ia  10 l u te g o .
W n u m e rz e  30 Gazety Narodowej p o w i a d a  a u t o r  : „ U w a g
0 p r z y c z y n a c h  n ęd zy * ,  że  n ie  ty le  n i e u ro d z a j ,  że  nie 
ty le  p rz e c ią ż e n ie  p o d a t k o w e ,  ale g łó w n ie  p r ó ż n ia c tw o  
j e s t  p r z y c z y n ą  n ę d z y .  B a rd z o  to  s łu s z n a  u w a g a ,  a le  j a  
p o z w o l ę  so b ie  z a p r z e c z y ć  zu p e łne j  s łu s z n o śc i  i t w i e r d z ę ,  
że  t o  s ą  p r z y c z y n k i  t y l k o ,  a g łó w n y m  w in o .  a j e ą  j e s t  
c a ła  in te l ig e n c ja  g a l i c y j s k a ,  k tó r a  w in n a  z a ż e g n a ć  b i e d ę
1 złe, nie  p is ipen i  .i n a r z e k a n ie m ,  lecz  cz y n a m i .  J e ż e l j  
& postq ły  g ło s z ą  z a i ą b o p  z je ,  tq  D achy  w in n i  m o z o ln i e  
s z u k a ć  z w y c ię z tw a ,  eo p r z y  si lnej  woli  m o że b u e ,  a  t e ­
d y  i p r a ż n ik o m  d a łb y  s ię  inny  n a d a ć  k i e r u n e k .  J e ż e l i  
p a ją  in te l ig e n c ja ,  a s z c z e g ó ln ie  o b y w a t e l s t w o  z ie m s k ie  
p o c z u je  s i ę  w d o b re j  w oli  z a p o b ie ż e n ia  n ę d z y  k r a j o w e j ,  
t o  an i  p r a ż n ik i ,  an i  a p o s t o ło w ie  w s te c z n i  d o b re j  w oli  
t a m y  n ie  p o ło ż ą ,  a le  n a  t o  p o t r z e b a  — ę zy n ó w .

T u  w Z a c h o d n ic h  P ru ś i e c h  p o c z ą t k o w o  p o c z ę to  
zw y c ię ż a ć  p r z e s ą d y  i n ie n a w iś c i  p r z y  p o m o c y  T o w a ­
r z y s tw  ro ln ic z y c h ,  d o  k f ó ry c h  śc iąg ,apo  m u z o jn e m i  ś ró d -  
k a m i  o a  c z ło n k ó w ,  d u c h o w n y c h  i w ło śc ian ,  i u d a ło  s ię ,  
p o m im o ,  żo b y ły  i tu  n ie n a w iś c i  i p r a ż n ik i  znane ,  ale 
d o b r a  1 s i ln a  w o la  złe z w y c ię ż y ła ,  i d z iś  tu  aż  m iło  
D atrzeć  na  z g o d ę  in te l ig e n c j i  , d u c h o w ie ń s tw a  i w ło -  
k r i s n , .  d z i ś  t u  w s z y s c y  s ą  w  j e d n y m  pafodc jw yu i  z a s t ę ­
p ie .  _  T y le  s łó w  n a  o d p o w ie d ź  „ P r z y c z y n  n ę d z y " ;  b y le  
t e  analizę ,  p r z y j ę t o  z t a k i e m  s e rc e m ,  z j a k i e m  a u to r o w j  
o d p o w ia d a m ,  a  b ę d z ie  le p ie j ,  b y le  n ie  s p u s z c z a ć  s ię  na  
„ j a k o ś  to  b ę d z ie « ,a  p o w i e d z i e ć  s o b i e :  „ l a k  b y ć  m usi!"  
co i b ę d z i e  — b y le b y  w ię c e j  p r a c u j ą c y c h  w c z y n ie  !

— (TT. T.) 87,h  olj xv stronach pod B i t s e c a a d e m -  
S t a r a  to  p o n o  i p o w s z e c h n ie  z n a n a  p r a w d a ,  że  w k r a ­
j u  n a s z y m  n ie m a s z  c i e k a w s z e g o  i n a u k i  h a rd z ie j  ł a k n ą ­
c e g o  ludu  nad  g ó ra l i ,  i j e i l i  g ó r a l  dz iś  i m o r a ln ie  i ina- 
te r ja ln ie  w yżej  Stoi od  innycli  z n a s z y c h  b ra c i ,  to  t a k ­
że  n i c z e m u  in n em u  n ie  z a w d z ię c z a  tej p o m y ś l n o ś c i ,  t y l ­
k o  nauce .

T e m  to  p e w n ie  p r z e k o n a n ie m  w ie d z e n i  m ie s z k a n c e  
m ia s ta  N o w e g o  T a r g u ,  p o d a l i  p e ty c j ę  do  s e jm u  o’p o p a r -  
ćie p ro ś b y  ich  u r z ą d u  c o  d o  z a p r o w a d z e n i a  g im n a z ju m  
c z t e r o k l a s o w e g o  w ich m ie ś c ie  : a że  to  d o m a g a n ie  i 
s łu s z n e  i na  u w z g lę d n ie n i e  z a s ł u g u j e ,  t o  n iech  mi w o l ­
n o  b ę d z ie  c h o ć  w k r ó t k o ś c i  d z i s ia j  o tom  n a p i s a ć .

P o w ie d z ia łe m ,  że  n a jp o ję tn i e j s z y m  i do  n a u k  na j -  
s k o r s z y m  j e s t  g ó ra l ,  a k t o b y  o tem  ch c ia ł  p o w ą t p i e w a ć ,

to  o d s y ła m  g o  do s z k ó ł  P i j a ró w  w P o d o l iń c n ,  g d z ie  n i e ­
z a w o d n ie  s ię  p r z e k o n a ,  że  w i ę k s z ą  p o ł o w ę  k o n t y n g e n -  
s u  sz k o ln e g o ,  i to  n a jc e ln ie j s z y c h  u c z n ió w  d o s t a r c z a l i  
ta m  g ó r a l e  z p o d  T a t r  i z p o d  B a b ie j  g ó r y ;  a  k on iu  
n i e p o d o b n a  o t e m  s ic  p r z e k o n a ć ,  ten  n ie c h a j  z e s ta w i  
so b ie  d a t y  s t a ty s ty c z n e  sz k ó ł  w S a n d e c k ic m  lub W a d o -  
w i e k i c m  z d a t a m i  t a k i c h  s a m y c h  s z k ó ł  g d z i e in d z ie j ,  a  z 
p e w n o ś c i ą  tw ie r d z e n iu  m e m u  s łu s z n o ś c i  n ie  o d m ó w i .  O- 
tó ż  g d y  w sa n d e c k im  o b w o d z ie  n a  p r z e s t r z e n i  82 m il  
k w .  i 29J.428 lu d n o śc i ,  s z k o ły  paraf ia lne ,  t r y w ia ln e  i g ł ó ­
w n e  d o s i ę g a j ą  l iczb y  113 o 7.9B2 u c z n ia c h  (w  W a d o w i -  
ck ie m  t a k  s a m o ) .  nie:v-.asz d r u g i e g o  o b w o d u ,  k t ó r y b y  
p r z y  rów ne j  r o z l e g ł o ś c i  i p o p u la c j i  ty le  s z k ó ł  lu d o w y c h  
i ty lu  u c z n ió w  w y k a z a ł ;  — c h y b a  m o ż e  w K r a k o w s k i e m ,  
bo s a m a  s z k o ła  g ł ó w n a  o 4 k ln sa c h  w N o w y m  T a r g u  
m ia ła  w r. 18G5 ty lu  u c z u ió w ,  że t r z e b a  n a  n i ą  2, 3, a 
n a w e t  i 4 s k ł a d a ć  t a k i c h  s a m y c h ;  b o  g d y  do s z k o ł y  te j  
w r. 1895 u c z ę s z c z a ło  42(> u c z n ió w ,  u c z ę s z c z a ło  d o  t a k i e j  
sam ej  w Ż ó łk w i  i Z b a ra ż u  11(1 d o  119, w  .Jaśle,  T r e m ­
b o w l i ,  K r o ś n i e ,  G o r l i c a c h ,  D o l in ie ,  H a l iczu ,  B o l e c h o w i e ,  
Z a le sz c z y k a c h  i J a w o r o w i c  150 d o  IDO, w B e łz ie  B r o ­
dach ,  Z ło c z o w ie ,  S a n o k u ,  G r ó d k u ,  K o h a ty n ie ,  B u c z a c z u ,  
D r o h o b y c z u  i S n i a t y n i c  2 0 )  d o  250 u c z n ió w ,  a n a w e t  
s z k o ły  t a k i e  w w i ę k s z y c h  m ia s ta c h  m a ło  c o  nad 303 
d o s i ę g a ł y ,  a  je ż l i  w T a r n o w i e  d o s i ę g a ł y  050,  a  w  P r z e ­
m y ś lu  440,  to  t r z e b a  p o m n ą c ,  że  w tę  l iczb ę  w c h o d z ą  
tam  s z k o ł y  re a ln e  i p r e p e r a n d z i s tó w ,  i że  w  T a r n o ­
w s k im  n ie m a s z  d r u g i e j  s z k o ły  g łó w n e j ,  g d y  w S a n d e ­
ck im  o p ró cz  N o w o ta r g s k ie j  s ą  j e s z c z e  w  S ta r y m  S ączu  
o l iczb ie  230, a w N o w y m  S ą c z u  o 345 uczniach ' .

7-e g ó ra le  i do  sz k ó ł  ś re d n ic h  s ię  g a r n ą ,  w id a ć  to  
p o e z ę ś e i  z g im n a z ju m  w  K r a k o w i e ,  p o c z ę ś c i  w S ą c z u ,  — 
t o  o s ta tn ie  p r z e w a ż n ie  p rzez  g ó ra l i  uczę s z c z a n e ,  
t y l k o  że  s t o s u n e k  n ie  je s t  j u ż  t a k i ,  j a k  w  s z k o ł a c h  l u ­
d o w y c h ,  bo choć  S a n d o c k ie  g im n a z ju m  o 0 k l a s a c h  d o ­
s i ę g a ło  r .  1805 l ic z b y  u c z n ió w  302, S a m b o r s k ie  o 8 
k lasac ł i  t y l k o  l ic z b y  3 l 4 ,  m a ło  co  p r z e w y ż s z a ł o  g o  s t a ­
n i s ł a w o w s k i e  o 8 k l a s a c h , b o  m ia ło  411, b a rd z o  m a ło  
g o  p r z e w y ż s z a ło  b r z e ż a ń s k ie  o 0 k la s a c h ,  bo  m ia ło  373, 
k o ło m y js k ie  o 4  k la s a c h  t y l k o  224, a  b u c z a c k ie  o 4 k l a ­
s a c h  t y lk o  193, t o  j e d n a k o w o ż  s t o s u n k o w o  p r z e w y ż ­
sz a ło  g o  zn acz n ie  r z e s z o w s k ie  o 8  k la s a c h ,  bo m ia ło  
000 u c z n ió w ,  t a r n o w s k ie  8 - k l a s o w e .  że  m ia ło  532, p r z e ­
m y s k ie ,  że  m ia ło  530 u czn iów .

Je że l i  s t o s u n k u  u c zn ió w  w s z k o le  g im n a z ja ln e j  
s a n d e c k ie j ,  n ie  m o ż n a  j u ż  t a k  n azw a ć  p o m y ś ln y m  do  i n ­
ny c h  g im n a z ja ln y c h ,  j a k  to  p o k a z a ło  się  w sz k o ła c h  
lu d o w y c h ,  to  j a k a ż  t e g o  p r z y c z y n a  ? Nie b a r d z o  m oże  s ię  
o m y lę ,  jcż l i  p o w ie m ,  że  p r z y c z y n ą  t e g o  j e s t  p o ło ż e n ie  
g e o g ra f ic z n e  m ia s ta  S ącza :  b o  g d y  j e d n e  g im n a z j a ,  k t ó ­
r e  l ie z b ą  u c z n ió w  p rz e w y ż s z a j ą  a lbo  b e z w z g lę d n ie ,  a lbo  
w z g lę d n ie  S a n d e c k ie ,  a lbo  leżą  w  ś r o d k u  o b w o d u ,  a lbo  
na p ła s z c z y ź n ie  i lepszą  m a ją  k o m u n ik a c j ę ,  l e ż y  S ą c z  
j u ż  w ię c e j  n a  k o ń c u  w s c h o d n im  o b w o d u ,  o d d z ie lo n y  j e s t  
o d  w s z y s tk i c h  p o s ia d ło ś c i  o b w o d u  w ie lk ie m i  g ó ra m i ,  
c z ę s to k ro ć  t r u d n e m i  do  p r z e b y c i a . ' — D la t e g o  m ię d z y  
innem i i ta  za  te in  p r z e m a w ia  o k o l ic z n o ś ć ,  a b y  w ś r o d ­
k u  n a  8 m ilow ej  p ła s z c z y ź n ie  p o d ta t r z a ń s k i e j  p o ł o ­
żone j ,  o 10 mil od  N o w e g o  S ącza  i 10 mil od  K r a k o w a ,  
lub  W a d o w ic  o d leg łe j  s t o l i c y  g ó ra l i ,  N o w y m t a r g u ,  z a ­
ło ż o n o  ś r e d n ia  sz k o łę ,  do  k tó r e j  g a r n ę l i b y  s ię  g ę9 to  
m ie s z k a ń c y  d z i s ie js z y c h  p o w ia tó w  j o r d a n o w s k i e g o ,  p o ­
ł u d n i o w e g o  m y ś l e n i c k i e g o ,  s k r z y d ln i a t i s k i e g o ,  k r o ś c i e ń ­
s k i e g o ,  p o łu d n io w e g o  l im a n o w s k ie g o ,  i w i e lk i e g o ,  b o  
dz iś  43.000 m io s z k a ń c ó w  l i c z ą c e g o  p o w ia tu  n o w o ta r g -  

s k i e g o .  a  m ó w ię  g ę s t o  ga rn ę l i ,  b o  s a m e  g m in y  n o w o '  
t a r g s k i e g o  p o w ia tu ,  p o  n a jw ię k s z e j  c zęśc i  z a m o ż n e ,  j a k  
R o g o ź n ik ,  L u d ź m ie rz ,  M a ru s z y n ą ,  S t a r e b y s t r e ,  D ł u g o ­
po le ,  O d ro w ą ż ,  P i e n i ą ż k o w ic e ,  R a tn ło w ,  c a ł ą  m i le  c i ą ­
g n ą c e  s ię  C icho  i t a k s a m o  ro z le g ło  Z u b s u c h e ,  C z a rn y  
D u n a je c ,  p a m ię tn y  C h o c h o łó w ,  1 j u ż  u ź r ó d ł a  D n n a jc o -  
w e g o  p r z e c u d n ie  p o ło ż o n e  K o ś c i e l i s k o ,  r ó w n ie  jak  u 
ź r ó d e ł  d r u g i e g o  D u n a jc a  (b i a ł e g o )  p o ło ż o n e  Z a k o p a n e ,  
w  k tó r y c h  to  m ie j sc a c h  w  k i e r p c i a c h  z n a jd z ie s z  a b s o ­
lu to m  p b i lo s o p b u m  lub  g in in a s ia l i s t a m ,  a  n a w e t  n ieu-  
k o ń e z o n e g o  ju r y s t ę  lub  t e o lo g a ,  d o s t a w i ły b y  t a k ą  liczbo 
u c z n ió w ,  iżby s ię  n ie z a w o d n ie  o p ł a c i ło  j e g o  u t r z y m y ­
w an ie .

K ie d y m  ty le  w y m ie n i ł  gm in  . d o b rz e  mi z n a n y c h  , 
g d z ie  w k ie r p c ia c h  i p r z y  m o s k a lu  ( t e m  o s t a tn i e m  s ł o ­
w em  z w ą  g ó ra le  p l a c e k  sw ój  o w s ia n y )  z n a jd z ie s z  j ę ­
z y k ie m  ł a c iń s k im  n ie  źle r o z m a w i a j ą c y c h ,  to też  i m o ­
że  n ie  od  rzeczy  b ę d z ie  w s p o m n ą ć ,  że  m ie d z y  g ó r a l a m i  
k r y j ą  s ię  c z ę s to  z n a k o m i te  z d o ln o śc i  1 n a tu r a ln i  a r t y ­
śc i .  Z n a n y m  j e s t  d a l e k o ,  i :jyje j e s z c z e  z ł o t n i k  i z e g a r ­
m is t r z ,  k t ó r y  s z tu k i  te j  n ig d y  s ię  n ie  u c z y ł , a w y r a b ia  
t a k  ś l iczne  r o b o ty ,  iż je k i e d y ś  n ie d a w n o  p o d z iw ia l i  
z ło tn ic y  i z e g a r m is t r z e  we L w o w ie ,  g d y m  j e  t a m  p o k a ­
z y w a ł  : ż y je  j e s z c z e  w N o w y m t a r g u  m i e s z c z a n i n , co 
m a rz y ,  iż m u  s ię  u d a  p e r p e tu u m  m o b i le  , — d Io u m a r ł  
jeszc.zę s to l a r z ,  k t ó r y  p r ó b o w a ł  p o p r a w ić  ż n iw ia r k ę  k s .  
P o d l a s z e c k i e g o .  Z n a łe m  c h ł o p c a ,  co  5 l a t  n ią jąe ,  r y s o ­
w a ł  o b r a z y  ś w ię ty c h  — a j a k i e  z g r a b n e  s i e k i e r k i  lub  
r z e ź b y  w y r a b ia j ą  p ro ś c i  g ó r a l e !  I leż  to  tu  m a rn ie  g i ­
n ie  t a l e n tó w ,  że  n ie  m a  s p o s o b u  j e  u s z l a c h e tn i ć  czy  
w y d o s k o n a l i ć ! D la  t e g o  k to  w i e , e z y b y  w N o w y m t a r ­
g u  n ie  o k a z a ło  s ię  z b a w ie n n e m  g im n a z ju m  rea ln e  7 J u ż  
t o  p r a w d z iw ie  N o w y t a r g  — t o  m a t k a  osąd p o d t a t r z a ń ­
s k ic h ,  j a k b y  z n a tu r y  m ią ł  p r z e z n a c z e n ie ,  s ł a ć  i r o z ­
s z e rz a ć  n a u k ę  m ie d z y  sw e  có ry ,  co t o  n i e z a ra ż o n e  ż a ­
d n a  o b c z y z n ą  , n i e s ły c h a n ie  k  o e h a j ą c e  s w ą  z ie m ię  , o 
k tó r e j  m ó w i ą ,  że  j e s t  p o c z ą tk i e m  w o d y  a  k o ń c e m  ch le -  
h a .  Nie w iem  j a k  t a m  m o ty w o w a l i  s w ą  p r o ś b ę  o g i ­
m n az ju m  N o w o t a r ż a n i e ,  b o  j a k k o l w i e k  s e r c e m  j e s t e m  
im b l i z k o ,  to  j e d n a k  n ie  o d l e g ło ś c ią  , a le  m o g ę  b y ć  p e ­
w n y m ,  że w g r o n ie  n a s z e g o  W y s .  s e jm u  w ie lu  zn a jd z ie  
s ię  sz a n o w n y c h  p o s łó w ,  co  m ie j s c o w o ś ć  j e g o  i w a ż n o ś ć  
znać  b ę d ę ,  i u z n a j ą  p o t r z e b ę  p o p a r c i a  p e ty c j i  , a  r z ą d , 
n a  k t ó r e g o  ezę le  s t o j ą  ż y c z l iw s i  n am  k i e r o w n ic y
lo só w  lu d z k ic h ,  p e w n ie  p r o ś b i e  te j  n ie  o d m ó w i ,  b o  n a ­
re s z c ie  k i e d y  n ą  p r z e s t r z e n i  o d e  L w o w a  d o  K r a k o w a  
j e s t  o p r ó c z  L w o w a  i K r a k o w a ,  3 o 8  k l a s a c h ,  a  j e d n o
0 4 k la s a c h  g i m n a z j u m ; n a le ż a ło b y  z d a je  s i ę  z a p r o w a ­
dzić  n a  t a k ie j  sa ine j  p r z e s t r z e n i  p o d g ó r s k i e j  w ię c e j  
s z k ó ł  ś r e d n ic h  n iż  w S a m h o r z e  , D r o h o b y c z u  i S ą c z u  , 
a  w t e d y  s p r a w ie d l iw ie  m o ż e  b ę d z ie  p r z e z n a c z y ć  i d la  
N o w e g o t a r g u  s z k o łę  p r z y n a jm n ie j  n iższą  r e a ln ą .

— ( X )  O d  N a d w o r n y .  ( o  administracyjnym podziale
G alicji.) J a k  m a ło  z a d a w a n o  so b ie  p r a c y  p r z y  n- 
r z ą d z a n iu  n o w e g o  p o d z ia łu  a d m i n i s t r a c y j n e g o  n a  p o ­
w i a t y  ( s ta ro s tw a ) ,  s t a r c z y  za  d o w ó d  o b w ó d  s t a n i s ł a ­
w o w s k i ,  a  o so b l iw ie  j e g o  R o d k a r p a c k i e  p o w i a t y ,  g d z ie  
z a d o w o ln io n o  się  p o p r z e d n im  p o d z ia łe m  na  o k r ę g i  w y  
b o rc z e .  I  t a k  p o ł ą c z o n o  tam  p o w ia ty  n a d w ó r n ia ń s k i  i
1 d e l a ty u s k i  z s i e d z ib ą  u r z ę d u  w N a d w o rn ie ,  bolioro .d-  
czań sk i  za ś  i s o ł o t w i ń s k i  z s i e d z ib ą  w B o h o r o d o z a n a c h .  
K to  nic  z n a  tej  o k o l i c y ,  n iecli  s p o j r z y  n a  m a p ę ,  a  o b a -  
czy ,  j a k  n i e s to s o w n ie  t a k  d la  r z ą d u  j a k  te ż  i d la  d o ­
b r o b y tu  całej  p o d k a r p a c k i e j  o k o l i c y  z o s t a ł  t e n  p r o j e k ^

u ło ż o n y ,  raz  że  j e d n a  c z e ś ć  p o w i a t u  s o ło t w i ń s k i e g o ,  
aż e b y  s ię  d o s ta ć  d o  B o l io ro d c z a n  ( s i e d z i b y  u r z ę d u ) ,  m u ­
si p r z e c h o d z ić  p r z e z  N a d w ó m ę  p o p o d  m u r y  u rz ę d u ,  
d r u g a  z a ś  c zęś ć  o w ie le  dalej  ma do  B o l io ro d c z a n  niż 
do  N a d w o r n y ;  w o g ó le  c a ły  p o w ia t  p o z b a w io n y  b y ć  
m us i  w s z e lk ie g o  h a n d lu  i p r z e m y s łu ,  i t y l k o  p o n o s i ć  
n i e d o g o d n o ś c i  i c i ę ż a r y ,  p o łą c z o n e  z a z w y c z a j  ze  z n a -  
cznem  o d d a le n ie m  o d  m ie j s c a  u r z ę d u ,  Uo s ię  t y c z y  p o ­
w ia tó w  n a d w ó r n i a ń s k i e g o  i d e l a t y ń s k i e g o  z s i e d z ib ą  u-  
r z ę d o w ą  w N a d w o rn ie ,  z a ch o d z i  znow u  t a  o k o l ic z n o ś ć ,  
iż N a d w o r n a  leży  n a  j e d n y m  k r a ń c u  o b y d w ó c h  p o w i a ­
tów , do  niej w ięc  m u sz ą  p i e l g r z y m o w a ć  w s z y s tk i e  g m i ­
ny  z p r z e c iw n e g o  k r a ń c a  p o w ia tu  d e l a ty ń s k ie g o  o (> d o  
7 m il  d r o g i  o d d a lo n e ,  p r z e c h o d z ą c  t a k ż e  p r z e z  D e la ty n ,  
p o ło ż o n y  w ś r o d k u  o b y d w u  p o w ia tó w ,  na  d r o d z e  b i t e j ,  
do  W ę g i e r  p r o w a d z ą c e j .  P y t a m y  s ię ,  d la  c z e g o  t a k  
n i e o d p o w ie d n i  p o d z ia ł  n a  p o w ia ty  z a p r o j e k t o w a n o  i 
d la  c z e g o  s ię  t r z y m a n o  ś le p o  o k r ę g ó w  w y b o r c z y c h  i 
n ie  z a d a n o  so b ie  w ięce j  p r a c y  p r z y  t a k  n a  p r z y s z ło ś ć  
ważnej  c z y n n o ś c i?  K to  j e s t  p r z y c z y n ą  t e j  w id o c z n e j  w 
u ło żen iu  t a k i e g o  p r o j e k t u  n i e d b a ł o ś c i '! N ie  p a n  n a c z e l ­
n ik  o b w o d o w y  s t a n i s ł a w o w s k i ,  k t ó r y  n i e z a w o d n i e  do  
tej czy n n o ś c i  p o w o ła n y m  b y ć  m u s ia ł ,  a k t ó r y  z w id z a ł  
c z ę s to  p o d k a r p a c k i e  o k o l ic e  i p r z e z  d łu g i e  c z a s y  p r z e ­
s i a d y w a ł  n a  p o w ia to w y c h  r e w i z j a c h ?

G d y b y  sio  j u ż  n a r e s z c ie  o k r ę g ó w  w y b o r c z y c h  ś le p o  
t r z y m a n o ,  to b y  j e s z c z e  w t e d y  s i e d z ib a  u r z ę d u ,  ze  w z g l ę ­
du  n a  p o ło ż e n ie  m ia s t ,  n ie  w  N a d w ó rn ie ,  le c z  w D e la -  
ty n ie ,  i n ie  w B o h o r o d c z a n a e b ,  a l e  w S o ło tw in ie  u r z ą ­
d z o n ą  b y ć  p o w in n a .  L e c z  tu ta j  n ie  o k r ę g i  w y b o r c z e ,  
ale d o b r o  r ząd u  i m ie sz k a ń c ó w  n a  u w a d z e  b y ło  b y ć  p o -  
w inuo ;  i t a k  p r z y  b l i ż sz e m  r o z p a t r z e n iu  o k a ż e  s i ę  j a ­
sno ,  iż rząd  m ó g ł  b y ł  o j e d n ą  w ła d z e  p o w ia to w ą  mniej  
u tw o r z y ć  i n a  tem  z n a c z n ie  o sz częd z ić ,  a  m im o  to  ca łą  
p o d k a r p a c k ą  o k o l ic ę  w i ę c e j  z a d o w o ln ie .  N a d w ó r n i a ń ­
s k i  p o w i a t  leży  p o ś r o d k u  d w ó ch  p o w i a t ó w , d e l a t y ń ­
s k i e g o  i s o ł o t w i ń s k i e g o ,  d la  t y c h  t r z e c h  p o w i a t ó w  d o ­
s t a te c z n y  b y łb y  j e d e n  n r z ą d  p o w i a t o w y  w N a d w ó r n ie ,  
p o w i a t  zaś  b o h o r o d c z a ń s k i  i t a k  m a ły ,  d o  p o w i a t u  s t a ­
n i s ł a w o w s k i e g o  p r z y l e g ł y ,  m ó g łb y  w ła ś n ie  d o  t e g o  by ć  
p r z y d z ie lo n y .  T a k i  s a m  p o w i a t  i s tn ie je  d la  k a r n e g o  s ą ­
du ś le d c z e g o  od 10 lat ,  a  j e d e n  s ę d z i a  p o w i a t o w y ,  z a ­
t r u d n io n y  m im o  t e g o  m n ó s tw e m  in n e m i  s p o r a m i , ’ d a je  
t e m u  z p o c h w a ł ą  r a d ę :  d la  c z e g o ż b y  i u r z ą d  p o l i t y c z n y ,  
z z a k r e s e m  d z ia ła n ia  n o w ą  u s t a w ą  zn acz n ie  u m n ie j s z o ­
n y m ,  n ie  p o d o ł a ł  c z y n n o ś c i o m  sw o im .  N a d to  p o w i a t  s o -  
ło tw ir i s k l  m ia ib y  o w ie le  b liżej  d o  N a d w ó rn y ,  a  d e la -  
ty ń 9 k i  p o w ia t  m ia łb y  p r z y n a jm n ie j  to  r z e te ln e  p r z e k o -  
nau ie ,  iż p r z y łą c z o n y  j e s t  do  N a d w ó r n y  d la  t e g o ,  że  
p o łą c z o n e  t r z y  p o w ia ty  n ie  m a ją  i n n e g o  m ie j s c a  ś r o d ­
k o w e g o  op ró cz  N a d w ó r n y ,  a r z ą d  z y s k u j e  z n a c z n ie  n a  
o s z c z ę d n o ś c i .  P r z e c iw  t a k i e m u  p o d z i a ło w i  n ie  m ó g łb y  
p e w n ie  żaden  p o w i a t  n ic  za rz u c ić ,  p r z e c iw n ie  z a ś  t e r a z  
k a ż d y  czu jo  s i ę  być  u;i i ś le d z o n y  i k a ż d y  ż ą d a  z a p r o ­
w a d z e n ia  u s ie b ie  u r z ę d u ,  w k tó r y m  to  ce lu  l u d n o ś ć  
i z r a e l s k a  g łó w n ie  s ię  k r z ą ta ,  a  p r o p i n a t o r o w i e  d o  p o d ­
p i s ó w  g o r ą c o  n a m a w ia j ą .

— T e a f r  p o l s k i .  W  p o n ie d z i a ł e k  d n ia  l 9 g o  lu t e g o  
p r z e d s t a w io n ą  b ę d z i e  n a  d o o h ó d  p a n n y  T e o d o r y  f f « -  
c lów nej  p o  r a s  p i e r w s z y  5 - a k t o w a  k o m e d j a  E m i l a  A u -  
g i e r ,  p r z e ło ż o n a  p r z e z  M. C h r z a n o w s k i e g o ,  p o d  ty tu ł e m  
„ R p l n i a  publiczna*. S z t u k ę  t e  g r y w a n o  z w ie lk ie m  
p o w o d z e n ie m  w P a r y ż u  w Theatre francaia  i w W ie d n iu  
w  t e a t r z e  n a d w o r n y m .  M a  t o  b y ć  j e d e n  z n a j c e ln i e j ­
sz y c h  u tw o r ó w  to g o  z n a k o m i t e g o  p i s a rz a .

O statnie wiadomości.
W Debatte znajdujemy artykuł, wymierzony 

przeciw znanemu oświadczeniu Wieti. Abendp., iż 
W ęgry  nie mogą otrzymać własnego sam o­
istnego, odpowiedzialnego ministerstwa. Abendpost 
je s t  organem rządu wiedeńskiego, a Debatte stoi w^ 
blizkich stosunkach z w ęgierską kancelarją  
n a d w o rn ą ; zdaje się zatem, że między zapatry­
waniami br. Belcrediego a p. Majlatha n ie w ie l ­
k a  panuje zgoda.

Presse donosi z Pesztu : „Już z tej okoliczno­
ści, że wniosek Treforta, żądający* odroczenia 
rozpraw adresowych tylko na 48 godzin, n ad ­
zwyczajną większością odrzucono, można było 
wnosić, że do tych rozpraw czynią się przygo­
towania , żaden też inny powód nie wpłynął na 
odrzucenie wniosku Treforta. J a k  słychać w P e ­
szcie powszechnie, zamyślają wszystkie stron­
nictwa wystąpić do walki, i to z najlepszemi 
swemi siłami. Szczególnie prawica przygotowuje 
się, podług pewnych doniesień, do wielkiej w al­
ki parlamentarnej ; sprawę, k tó rą  p rzegra ła  w 
wydziale adresowym, chce wnieść przed  walne 
zgromadzenie i odwołać się do narodu. Centrum 
oczywiście nie poskąpi w odpowiedzi ; tak więc 
zbliżają się nader zajmujące rozprawy."

Gazeta Kotońska z dnia l i i m. umieszoza 
artykuł wstępny, w którym stosunek Prus do 
Austrji jako nader krytyczny przedstawia i koń­
czy następująco : „Zwołanie stanów holsztyńskich 
równałoby się w dzisiejszych stosunkach w ypo­
wiedzeniu wojny Prusom, a w miejsce odpow ie­
dzi wywołałoby niezwłoczny marsz Prusaków do 
Holsztynu."

Z Paryża  piszą pod d. 9. b. m. do Gazety 
Koi., że pogłoski, pojawiające się corocznie o- 
kolo tego czasu o pielgrzymce cesarzowej do 
Kzymu na wielki tydzień, nie mają dotąd żadnej 
podstawy; również doniesienia o układach m ię­
dzy Wiedniem a Paryżem  w sprawie zjazdu ce­
sarza Franciszka Józefa  z Napoleonem III., mo­
żna uważać również .ieszeae za zmyślone.

Ciało ustawodawcze francuzkie rozpocznie 
rozprawy nad adresem dopiero za tydzień. Roz­
prawy te będą się mogły prędko ukończyć, j e ­
żeli się potwierdzi doniesienfe, ź.e opozycja czę­
ścią z patrjotyznni, częścią abv nie narażać ii- 
kładów, toczących się ‘właśnie ' z Stanami Z je- 
dnoczonemi chce sprawę- m ek sy k ań sk ą  pom i­
nąć milczeniem.

Monitfir ogłasza d e p e s z ę  Montholona, francu ­
skiego posła w Washingtonie, do p. Drouin de 
Lhuys z doia 23. stycznia, w której zdaje  sp ra ­
wę z kroków, poezynionych w skntek znanego 
zajścia w Bagdadzie nad rzeką Rio Grandę. 
Rząd Stanów Zjednoczonych miał zdaniem Mon­
tholona, silnie postanowić, nie dać  się przez a ­

jentów Juareza  w ciągnąć  w żadne zawikłania  z 
Francją. Ze sprawozdania tego wnioskują, że 
rząd washingtoński postanowił zachować w zg lę ­
dem Meksyku najściś 'e jszą neutralność. L a France 
pospiesza swą wdzięczność za to postanowienie, 
które stanowisko Francji znacznie ułatwi, w y ra ­
zić doniesieniem, że Franc ja  ju ż  naznaczyła 
termin zakończenia w ypraw y meksykańskiej. 
Przypomina jednak  za ra z em , iż F ranc ja  wśród 
dzisiejszych okoliczności tylko wtedy będzie mo­
g ła  usunąć się z Meksyku, gdy  zabezpieczy swój 
honor i swoje interesa.

W angielskiej Izbie niższej wniósł poseł 
irlandzki Odonughue d. 7. bm. następującą po p ra ­
wkę do adresu; „Wj razić królowej żal głęboki nad 
szeroko panującem  w Irlandji niezadowoleniem, 
i z nniżonością wskazać, że niezadowolenie to 
je s t  wynikiem groźnych przyczyn, które zbadać 
i usunąć jes t  obowiązkiem ministrów." J a k o  j e ­
dno z najgłówniejszych zażaleń Irlandczyków 
podniósł on akt unii, który pozbawił lud praw a 
samorządu i możności samodzielnego usuwania 
złego. Ruch fenianów nie wywołał tego nieza­
dowolenia; owszem fenianie, którym poseł by­
najmniej nie s p rz y ja , napotkali na  wyspie, a 
szczególnie między wieśniakami przygotowane 
już pole pod swój zasiew.

Z liczby biorących udział w tej rozprawie 
ostatnim i najznakomitszym był kanclerz skarbu. 
W krótkiej, ale głębokiej swej mowie zbijał 
poprawkę, zastrzegając sobie na później obszer­
niejszy rozbiór polityki, jak ie j  się rząd trzym a 
co do I r la n d j i ; rdzeń uwag je g o  stanowiło 0 - 
strzeżenie przed czczemi obietnicami, których 
spełnienie jes t  nieraożebnem. Popraw kę odrzu­
cono 346 głosami przeciw 2 5 ;  poczem adres 
został przez Izbę przyjęty.

Legion zagraniczny dla papieża, k tóry  ma 
się z Francuzów i obcych tworzyć na  ziemi 
francuzkiej, będzie zorganizowany w Antibes 
jako  „legion romaine", na wzór wojska pap ie ­
skiego.

Pożyczka rzymska u bankiera E rlangera  nie 
udała się, bo j a k  korespondent Allg. Ztg. mówi, 
nie było pewnych warunków — t. j .  brakło 
poręczenia Napoleona. Papiezki minister finan­
sów chce się znowu układać z bankieram i ho ­
lenderskimi i belgijskimi o 50 do 60 mil. fr. 
Korespondent ten potw ierdza ,  że papież nie 
przyjął ofiarowanych mu od cesarz* „obcych 
żołdaków" z legionu zagranicznego algierskiego. 
Rzymski komitet narodow y wydał znowu jeden  
numer tajnego dziennika Koma dei Romani. U- 
rzędowe otwarcie karnaw ału  przez senat zwabi­
ło tysiące ludu na Corso; miejscowi i obcy wszel­
kich klas brali udział w zabawie. Rzymski k o ­
mitet narodowy wezwał nawet osobną odezwą 
do tego obchodu, gdyż czas żałoby już  minął, 
i Rzym stoi na progu nowego okresu, lepszej 
przyszłości politycznej , rozpoczętej konwencją 
wrześniową.

Posiedzenie sejmowe z d. 13. lutego.
Dopiero o godz. * /* 1 2  zebrała się i dzisiaj dosta­

teczna liczba posłów. Niezabawem rozpoczynać 
się będą  posiedzenia o 12. godzinie!

Obecnych posłów na początku je s t  94.
Po przyjęciu protokołu odczytuje sekretarz  

Grocholski dalszy ciąg  petycyj, których od wczo­
raj przybyło 32.

Rogaliński zdaje sprawę z wyboru rew iden­
tów dwóch. Na 78 głosujących otrzymali F redro  
77, a Saw czyński 75.

Poczem Izba przystępuje do ponownego glo­
sowania na 4 członków do komisji dla ustawy 
wodnej, gdyż wczoraj głosowało tylko 73, a 
komplet wynosi 76.

Po uskuteczuionem głosowaniu, przechodzi 
Izba do porządku dziennego, tj- s t a t u t u  dla  m ia­
sta Krakowa.

§. 27. projektu przyjmuje Izba  bez debat.
Przy paragrafie 28, orzekającym iż „rada 

miejska składa się 60 członków radnych m ie j­
skich", Kapiszewski wnosi dodatek, „z k t ó r y c h  
50 m a  b y ć  c h r z e ś c i a ń s k i e g o  w y z n a n i a
a 10 ż y d  o w s k i e g o . "

Gdy m arszałek pyta, kto pop iera  ten doda­
tek ? powstaje tylko kilku członków. Dopiero 
przy powtórnem zapytaniu powstaje cześć Ma­
zurów i część frakcji k lerykalnej.

Przeciw temu wnioskowi m ó w ią : Dnbs, 
dr. Koczyński , dr. S a m e lso n , h rabia  Borko­
wski, dr. L andesberger,  i zbijają wniosek Kapi- 
szewskiego, to op ie ra jąc  się na zasadzie równou­
prawnienia, to wykazując, iż w tym paragrafie 
nie chodzi o majątek; że gdy przyjdzie, kto m a 
zarządzać majątkiem  chrześciauskim a  kto ży­
dowskim, w tedy p. Kapiszewski może żądać, aby 
chrześciańskim m ają tk iem  zarządzali tylko żydzi.

Dr. Z y b 1 i k  i e w i c z ja k o  re feren t mówi, iż 
kw estja  żydowska przyjdzie ja k o  zasadnicza 
pod uchwałę przy ustawie gminnej. Teraz  zaś 
wotujemy prowizoryczny statut.

Izba odrzuca dodatek dr. Kapiszewskiego 
wszystkiemi głosami.

Przy zamknięciu dziennika , Izba toczy roz­
prawy nad  dalszemi paragrafami.

D o  d z is ie jsz eg o  num eru  d o łą ­
cza  s ię  stenograficzne  s p r a w o z d a ­
nie z 30 . p o s ied zen ia  se jm o w eg o ,  
a zarazem  lis ty  z w r o tn e  na przed  
p ia tę  na d a lsze  5 0  a r k u sz y  s te n o ­
g ra f iczn y ch  sp ra w o zd a ń .



4 GAZETA NARODOWA z dnia 13. lutego 1866.

Podziękowanie.
C ó r k a  m o ja  o d  p ó ł c z w a r t a  r o k u  n a  b la -  

d a c z k e  c ie r p i ą c a ,  p r z e z  a l e o p a tó w ,  h o m e o p a -  
tó w ,  h y d r o p a t ó w ,  e l e k t r o m a g n e t y z m e m ,  a 
w r e s z c i e  B a u m s z e i d t y z m e i n l ę e z o n a ,  z a p a d a ł a  
c o r a z  b a r d z ie j  na  z d r o w i u  — t a k  da lece ,  że  
p r z e d  4 m ie s i ą c a m i  z w o ł a n e  k o n s y l iu m  
o r z e k ł o  . iż z a te d w o  k i l k a  dni  p o z o s t a j e  
j e j  d o  ź y o ia .  — P o  t a k i m  w y r o k u  ś m ie r c i  
p o p r o s i ł a m  W g o  A d a m a  C . e l t c k ł e g o ,  i te n  
d o p ie r o .n i e z ró w n a n y  le k a r z ,  z a  p o in o e ą  k ą ­
p ie l i  z z ió ł ,  o b w i j a n i e m  w s k ó r y  ś w ie ż o  z a ­
b i t y c h  z w i e r z ą t ,  z a d a w a n i e m  p i g u ł e k  z s u ­
r o w e g o  m i ę s a  i w ie lu  in n y ch  d o m o w y c h  
ś r o d k ó w  l e k a r s k i c h ,  w ' n i e s p e ł n a  ii m i e s i ą ­
ca c h  do  z u p e ł n e g o  i c z e r s tw e g o  z d r o w i a  ją 
p r z y p r o w a d z i ł ,  a  w 4 m ie s i ą c u  t a k  jej e ia io  
z a h a r to w a ł ,  że  o d t ą d  p r z e z i ę b i e n i e  lub z a ­
m o c z e n ie  n ó g ,  ż a d n e g o  s z k o d l iw e g o  w p ły w u  
n a  n i ą  n ie  w y w i e r a .

C hc ie j  p r z y j ą ć  z a c n y  m ę ż u  p u b l ic z n e  to  
p o d z i ę k o w a n i e ,  k tó r e  d o z g o n n a  w d z ię c z n o ś ć  
n a s z a ' m i  d y k t u j e ,  i b ł o g o s ł a w ie ń s t w o  c a łe j  
r o d z in y ,  k t ó r a  c o d z ie ń  du P r z e d w i e c z n e g o  
m o d ł y  z a n o s i ć  b ę d z ie ,  o b y  C ie  t y s i ą c k r o t n i e  
z a  T w e  c z y n y  s z l a c h e tn e  w y n a g r o d z i ł .

L w ó w  10. l u t e g o  1606. 1162 1 - 1
J ó zefa  iH a ry n o w sk a .

W ieś nad Dniestrem
m ie d z y  H a l ic z e m  i J e z u p o l c m  ó  m a łe  p ó ł  
mifi  od  s t a c j i  k o l e i  ż e l a z n e j , ' n a  p o c h y ł o ś c i  
w s c h o d n io -p o łu d n io w e j  p o ło ż o n a ,  p r z e s z ło  
o ś m s e t  m o rg ó w ,  o b s z a ru  d w o r s k i e g o ,  a  w  
ty m  p r z e s z ło  350 m o r g ó w  ż y z n e g o  p o l a  o r ­
n e g o ,  p r z e s z ło  100 s i a n o ż ą c i  i p a s t w i s k  o -  
p r ó e z  le ś n y c h ,  i p r z e s z ło  300 m o r g ó w  la s u  
o b e jm u ją c a ,  z d w o m a  k a r c z m a m i ,  j e d n ą  w e 
w s i  a  d r u g ą  p r z y  t r a k c i e  1 w o w s k o - h a l i c k i  m, 
z d w o m a  m ły n a m i ,  j e d n y m  w e  w s i,  a  d r u ­
g im  p r z y  s t a w ie  p r z y  d w o r z e ,  z p i ę k n y m  
w ie lk im  s a d e m ,  r y b o ł ó w s t w e m  na r z e c e  i 
d o b r e m i  z a b u d o w a n ia m i ,  j e s t  d la  z m ia n y  
m ie s z k a n ia  w ła ś c i c i e l i ,  od  tej w i o s n y  a lb o  
za  z n a c z n ie j s z ą  n a r a z  w y p ł a t ą  z i n w e n ta r z e m  
lu b  b ez ,  n a  czas  d łu g i  d o  w y d z i e r ż a w i e n i a ,  
a lb o  z p o z o s t a w i e n i e m  p o d  b a r d z o  ł a g o d n e m i  
w a r u n k a m i  i na  d łu g o  w i ę k s z e j  c z ę ś c i  s z a ­
c u n k u  p r z y  g r u n c i e ,  z "w olne j  r ę k i  do  
s p r z e d a n i a .  1164 1— 3

B liż sze  w ia d o m o śc i  u a- 
d w o k a ta  M in a s iew iez a  w  
S ta n is ła w o w ie .

Wszystko własnego wyrobu!
K u w e r ty  l i s to w e ,  K".
f i e l s k ic k  które na wystawie  londyńskie j dla  icb 
tan iości powszechną uwagą zwróciły.

Kupcom zapewnia  się pewne korzyści.  
T p l r i  ( | 0  n J c « n ; , ,  i  fa rbow aaem io ic ta -
, e K I  d l ioka in i  i pięknem!

obrazkam i tan ie  jak  nigdy z tr .  2 za ryzę,  240 sztuk.

W o r k i p a p ie r o w e  £0b̂ a*°“u°.cnn'a
pół. funla  1. 2, 3, 5 10,15 i 25 funtów, do  p akow an ia  
towarów, od 2 i t r .  70 cent. za 1000 sztuk do 15 zlr  
Nazwisko, finnę lub  adres  wyciska się be zp ła tn ie

!>b»stać m u ż n n  u „ . f a k o b  B  i s c h a n ,  W ieD,. 
►Staclt , K o th o n th u r iu s t i a a s e  A r ,  iy .
S & r~  Zamówienia  u sku teczn ia ją  się za p o b ra ­

niem pocztą. 1159. (1—6)
1000 sztuk  marków do p ieczętowania  

ze z ło tym odciskiem 
100 sztuk  ka r t  wizytowych li tograf .
1 gra k a r t  ta rokowycb z obrazkami 

debarderoK 
1 ryza pap ie ru  lis towego lini owanego 

lub  w, paski (900 arkusz j)
.1 ryza p a p ie ru  kancy lary jnego  w n a j ­

lepszym gatunku 
1 ryza p a p ie ru  do pakowania  mocny 

i wie lk iego formatu  
1 ryza pap ie ru  s łom iannego  na worki 

w największym formacie
Największy skład wsze lk ich  gatunków k a r t  do 

gier,  tuz in  po 2 złr. 75 ct de 6 złr. w. a

2 złr. — cnt. 
1
1

1

40

20

75

I , —

q u i  v i e n t  do 
p a s s e z  p lu s i e u r s  
a n n ó e s  d a n s  doUne demoiseile

b o n s  pensionnat.-i  c n  A l l e m a g n e ,  d ć s i r e  
t r o u y ę r  u n e  p l a c e  c o n n n e  t e l l e  d a n s  un e  fa ­
m i l i e  p a r t i c u l i e r c .  lśl le p e u t  e n s e i g n e r ,  le 
F r a n ę a i s ,  1’a l l e m a m l ,  1’A n g l a i s :  l a  m u s ią u e ,  
le d e s s in  e t  los d ivers ‘c s  b r a n c h e s  r e ą u i s e s  

p u u r  r ć d u c a t i o n  d 'u i ie  j e u u e  dam o .
J ‘o n r  dc  p lu s  a m jd e s  ^ re r i s e ig n e m e n ts  

s ’# d r i  s a (T  n i l l n d m n c  K  m i ń s k a  a S t a n i ­
s ł a w ó w ,  o u  a  M I I  ■ M - i l e s z e w s k  <. i n -  
s t l t u t  r o y a l  d e  S t u t t g a r t ,  ( \\  i i i tem -  
b e r g j .  ‘ 1 1 6 3 ( 1  3)

L. 486/666. 11.61 ( 1 - 3 )

oszenie.
Niniejszent podaje Magistrat do 

ogólnej wiadomości, że  w celu dogo­
dniejszego i przystępniejszego wnie­
sienia uwag i zażaleń o spostrzeżo­
nych wadach i nieporządkach w m ie­
ście Lwowie, dla spiesznego usunięcia 
takowych, książka  zażaleń w miejskim 
urzędzie budowniczym zaprowadzoną 
została, w której ktokolwiekbądź z pu­
bliczności swoje uwagi i spostrzeżenia 
codziennie, z wyjatkmm dni niedziel­
nych i świątecznych, jod  8 zninaj aż 
do (j. godziny wieczór zapisać może.

Lwów dnia 10. stycznia 1866.

P -  s z u k i i i e  s i ę
I b i o r i - w w  b l i s k o  L w o w a ,  100 d o  250 mo r -  

Mi 1 ^ 1  M i*■ j  (rów o b s z a r u  w d o b r e j  g l e b i e ,  
z b u d y n k i e m  m i e s z k a l n y m  n i e  w i e l k i m  b y l e  s c h l u  
d u y m  — i d o b r e m i  b u d y n k a m i  g o s p o d a r s k i  e m  i. 

Bliższe s z c z e g ó ł y  f r a n k o  p o d  a d r e s a m  : ^  •
W .  S .  w  A d l i l l t  s t r a ć  i „ G a z e t y  .3 a r  -
d o w e  . 4 - 0

O L E J E K  J O D O W Y
przez. J .  P e r s o n i e ,  >:■

p rz e z  c e s a r s k ą  a k a i lm ię  m m ly e z n ą - w  Kniy-  
żu  u z n a n y .

1’orliuę- ż i lapm  ak ad cm L czi ięgo  j e s t  ten 
o le je k  śritjh ifm  lekarskim 'nm kenioiwj warh><ci, 
m a ją c y m  w ię k s z e  zalety  , niż  olej z t l u t o c z u  
w ą t r ą b i e g o  m i e t u s o w e g o .  n p .  p r z e c i w  w s z e l ­
k im  s ł a b o ś c io m  ukrtj'u licznym , n a b r z m ie n iu  
g r u c z o b i w .  p rz e c iw  w rz o d o m ,  w o lo m ,  o raz  k u  
w z m o c n ie n iu  o só b  s ł a b o w i t e g o  t e m p e r a m e n ­
tu ;  n i e mn ie j  w p o c z ą t k a c h  cierpień plucom/ch, 
na  zailcttuiiujii/ r/y przi/mint 'si/lilis) w r e s z c i e  
p r z e c i w  o s y p k o m  i i n n y m  s ł a b o ś c io m  s k ó r ­
n y m  i t.  ti." 1072 3 —!>

O le je k  w y r o b u  p .  P e r s o m io  s p r z e d a je  
s i ę  t y l k o  w e  f l a sz k a c h  o ś m i o - g r a n i a s t y c h .  
n o s z ą c y c h  n a  s o b ie  p i e c z ę ć  i p o d p i s  w y n a ­
l a z c y  i g ł ó w n y  s k ł a d  u t r z y m u j ą c e g o .

G łó w n y  s k ł a d  w P a ry ż u  w a p t e c e  L abe-  
lonye  et  ( . 'ump. Ib  ru e  B o in b o n  V ilIoucuvo:  
w K r a k o w i e  w a p t e k a c h  pp- I b u n o n a  Mi- 
c z y ń s k i e g o  i K cd y k . i .  w e  L w o w ie  w a p t e ­
k a c h  i>[>. Z y g m u n ta  Kuk tu  i H ć r lm c ra .

affiaajwiaaMMMgaaBMM

Fabryka likworów, Eteru, Esencji i Olejów,
L. F .  W e i l ł ie im  et KnafFI w. Penzing pod Wiedniem, w yrabia  na jp rze ­

dniejsze artykuły  tego rodzaju, o

25°j0 taniej ‘
j a k  każda inna fabryka, i udziela drukowane sposoby używania tych w yro­

bów. Cenniki rozsyłam bezpłatnie.
Sposób używania dołącza się do towaru. 1160 (1—3)

Dwie podróże towarzyskie.
P o d p i s a n y  u r z ą d z i  d w ie  p o d r ó ż e  la i lem  

a  m ia n o w ic ie ,  p i e r w s z a  p o d r ó ż  n a s t ą p i  w 
m a r c u  do  W ło c h ,  d r u g a  z a ś  w k w i e t n i u  do 
H is z p a n i i  ( p o  u ś m ie r z e n iu  r o z r u c h u ) .  T y ­
dz ień  w ie lk a n o c n y  p r z e p ę d z i  p i e r w s z e  t o ­
w a r z y s tw o  w  R z y m i e .  B i l e t y  do p o w r o t u  z 
W io c h  p r z e z  S z w a j e a r j ę  m a ja  t r z e e h m i e s i ę -  
czną  w a r t o ś ć ,  b i l e t y  z a ś  z I l is z p a n i  p r z e z  
P a r y ż  sz eść  m ie s i ę c z n ą  w a r t o ś ć .  — B l iż s z e  
s z c z e g ó ły  d o ty c z ą c e  ccn  b i l e tó w ,  j a k o te ż  
z n i ż e n i a  c e n y  p o d r ó ż y  d o  W i e d n i a  i t .  d „  
z a w a r t e  s ą  n a jo b s z e rn ie j  w m o im  k a t a l o g u ,  
k t ó r y  ż ą d a j ą c y m  r o z s y ł a m .  P r z e d s i ę b i o r ­
s t w o  t o  m ia ło  w 11 p o d r ó ż a c h  1 . 9 0 0 ' t u r y -  
s t ó w  r ó ż n e g o  s ta n u .  1112 3 —3

F. M ic I ia iIo v ic
G r i in d e r  d e r  G e s e l l s e h a f t s r e i -  
se n  in W ie n  O p e r t i r in g  n r .  15.

J t t J B - o a s s K  2  3 —0

ROZPRAWA
o funduszach krajowych

można dostać za 60 cent. 
w  Administracji
(W  w *  • - . a ’ 5' we

Lw ow ie; w księgarniach J .  Milikow- 
skiego, we Lwowie, Stanisławowie i 
Tarnow ie; w  księgarniach K. Wilda, 
we Liyowie i S am b o rze ; w księgarni 
braci Jeleniów w Przemyślu i w a- 
jencji dzienników krajow ych i zagra­

nicznych Jg. H ercoka we Lwowie.

Kto na małą wygrać chce,
r a c z y  n a b y ć  za  ce n ę  1 z ł r .  w ,  a  . b r o s z u r k ę  z a w i e r a j ą c ą  7 s p o s o b ó w  g r a n i a  w l o t e r je  : 
1. F o r s t i i e r a ,  s p o s ó b  o p i s a n y  g r y  na  a m b a .  — I I .  M n rm a n n a .  m e to d y  - g r y  n a  e s t r a k t a .
III. I n ż y n i e r a  B a l d a  z d w o m a  m e to d a m i .  — I V .  K r e u z h a l l a  V .  S c h u l y o k a .  — VI. F e c h t -
n e r a  z o s o b n y m  n o w y m  d o d a t k i e m .  Tych i m e to d  k o s z tu je  t y l k o  1 zlr .

w  k s ię g a r n i  J a n a  iM ilikow skiego w e  L w o w ie .
P rz e s i a n a  b r o s z u r a  p o c z t ą ,  k o s z tu je  I z l r .  2 0  c n t .  w a l .  a u s t r .  1 |5 7  ( 1 —61

T a d e u s z  N ie-  

a p r o t o k o ł o w a n a  l i m a

Jiinicj.sze.m m a m  z a s z c z y t  z a w ia d o m ić  , iż na  dn iu  d z i s ie js z y m  firma

T. NIEWIADOMSKI & W. SEMETKOWSKI
z o s t a ł a  w  s ą d z i e  h a n d l o w y m  z m a z a n a ,  a  d o m  k o m i s o w y  z p o w o d u ,  że  p.

w i a d o m s k i  w ys tępu je ]  ze  s p ó ł k i ,  p r z e c h o d z i  na  m o ja  w łasn o ść .
W s z y s tk io  d o ty c h c z a s o w e  in t e r e s u  t e g o ż  d o m u  b e d z i e  m o ja  s ą d o w n i e  z a p ro to k .

W. SEMETKOWSKI
za ła tw ia ć .

P a n  T a d e u s z  N i e w ia d o m s k i  z d n ie m  d z i s ie j s z y m  p r z e s t a j e  w p ły w a ć  na  t o k  in te r e s ó w  
d o m u  k o m i s o w e g o ,  k t ó r y  w  nic.zem z a k i e s u  s w e g o  d z i a ł a n i a  nie  zm ien i ,  lecz  j a k  d o tą d  i 
n a d a l  p rzez  a k u r a t n o ś ć  i s u m ie n n o ś ć  w w y p e łn ia n iu  p o w i e r z o n y c h  z leceń ,  s t a r a ć  s ie  b e d z ie  
o d p o w ie d z ie ć  w s z e lk im  ż y c z e n io m  i w y m a g a n i o m .

D z i e k u  ą c  sz a n o w n e j  p u b l i c z n o ś c i  z a  d o t y c h c z a s o w e  z a u f a n i e ,  p o l e c a  s ie  d a ls z y m
'1154  , 2 - 6

W ła d y s ła w  S e m e tk o w sk l ,
w ła ś c ic ie l  d o m u  k o m i s o w e g o ,  w k a m i e n i c y  p o d  L w e m  św .  M a rk a  

1. 231 ry n e k .

w z g lę d o m .

A N G L O - A U S T R I A C K I E G O
przyjmuje w k ła d k i  p ieu iężu e  do oprocentowania w godzinach kaso­

wych od 9—1 rano i od 3—5 po południu, wydając na takowe

Asygnaty basowe
1142 2 - 0

opiewające na

dr. 100, 500, 1000, 5000
Asy gnaty procentują się: p r * y  sia o k a a  (a  v ii<e |oayaS»lc)

„ olwiKlniowem wypowiedzeniu . . . .
„ ośmiodniowefiai „ . . . .

Powyższe asy gnaty filii przyjmuje tudzież kasa główna banku anglo-au- 
strjackiego we Wiedniu za dwudniowem wypowiedzeniem do wypłaty.
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Ogłoszenie subskrypcjj na akcje
Towarzystwa papierni Czerlańskiej.

Podpisani otrzymali Najwyższą koncesję na zawiązanie Towarzystwa akcyjnego fabryki 
papieru Czerlańskiej.

Jedną z najżywotniejszych gałęzi przemysłu krajowego jest bezwątpeinia fabrykacja papieru. Stosunki i położenie Galicji 
sprzyjają jej nadzwyczajnie. Materjał bowiem surowy znajduje się w kraju, dotąd wywożony bywa po większej części za granicę, a 
ztafnfąd wraca dopiero jako wyrób do nas. Z rozszerzaniem się zaś oświaty potrzeba coraz większych ilości papieru wymaga się u nas 
z kuźdym rokiem, a istniejące papiernie krajowe tej potrzebie mogą zaledwie w dziesiątej części nastarczye. Tam zaś gdzie i raa'e- 
rjał surowy znaleźć można w miejscu, w wielkiej obfitości i po nizkiej cenie, i łatwość sprzedaży wyrobu w miejscu jest do najwyż­
szego posunięta stopnia, a fabryki tutejsze produkować mogą papier taniej nierównie jak obce, tam jest i największa rękojmia żyw o­
tności tej gałęzi przt mysłu.

Te uwragi skłoniły nas do założenia wielkiej fabryki papieru zawiązaniem Towarzystwa akcyjnego.
Kapitał zakładowy Towarzystwa w ynosić będzie 500.000 złr. w . a. w  2500 akcjach, każda 

akcja po 200 złr. w. a.
Towarzystwo akcyjne nabywa na wdasność istniejącą już fabrykę papieru w Czerlanach, położoną o pół mili od dworca k o ­

lei w Gródku;;<a o półezwart i mili od Lwowa W tym celu właścicielowi fabryki płaci się za nią w ak< jacli tego Towarzystwa, 
oszacowawszy ją  przez ludzi fachowych. Właściciel fabryki odstępuje także na własność Towarzystwa potrzebi e dla fabryki teryto- 
rjum, wraz z wielkim stawem, dostarczającym więcej jak dostateczną ilość wymaganej do fabrykacji papieru trzciny, razem około 
500 morgów, a oprócz tego przelewa na Towarzystwo swój pięcioletni c. k. przywilej wyrabiania papieru z trzciny stawowej.

Zebranym przez akcje kapitałem dalszym rozszerzoną będzie fabryka Czerlańska i postawioną na równi z wielkiemi fabry­
kami za granicą

Zaliczenia na akcje rozłożone będą w następujący sposób : l0 ° /o przy podpisie, 5 0 ° /o przy zawiązaniu Towarzystwa, 20°/0 w 
6 micsięcc później, a 20% w r>k później. Zaliczenia te przyj mywać będzie F ilia  banku anglo austrja kiego we Lwowie.

T e r m i n  S U t o s K r y p c y j  na akcje Towarzystwa Czerlańskiej papierni rozpoczyna się d n i a  14. 
l n t e g o  a  t r w a  d o  K o ń c a  l u t e g o  L ) . r .  P o c zem  n a ty ch m ia st  T o w a r z y s t w o  s ię  zo r g a n i­
zuje i rozp oczn ie  sw o ją  d z ia ła ln ość .

Ktoby pragnął bliższych wyjaśnień, temu udzieli icli F il ia  foanlm an g lo -a u str ja ck icg o  w e  L w o w ie ,  lub Zygm nnt  
K o tk o w sk i ,  dotychczasowy właścieiej papierni, w  C zerlanach.

O sob iśc ie  lub l is to w n ie  su b s k r y b o w a ć  m ożna je d y n ie  w e  F ilii  ban k u  a n g in -a u s tr ja c k ie g o  w e  L w o w ie .

Bank anglo-austrjacki, Leon ks. Sapieha, Zygmunt Kotkowski.

Formularz listu subskrypcyjnego:
Ja niżej pod p isan y........................................................................ oświadczam, że przystępuję do Towarzystwa akcyjnego pod nazwą;

T o w a r z y s tw o  a k t y j n r  € z e r la i i§ k ie j  fa b ry k i  p a p ieru /u

i obowiązuję się w z ią ć .............................................................   a k c y j ,  każdą akcję po 200 zlr. w. a. licząc. Jako z-Jiczkę przyłączam 10% t. j.
po 20 złr. w. a. na jedną akcję, r a z e m .............................................................. złr. w. a. Zarazem oświadczam, iż zatwierdzonym przez o. k.
rząd statutom Towarzystwa się poddaję-

Imię, nazwisko i godność subskrybenta 
Miejsce zamieszkania
Ostatnia poczta 1165 (1 — ?)

Wydawcy : Jan Dobrzański i W italis W. Smo< b o ^ k i Główny współpracownik : Ja*.- Dobrzański. Udj o vi dzislny redaktor- Am ni O -tecbowfki. Druk K oine’a M ilera


